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Sanacyjni z musu
Kto pod k im  d ołk i kopie, sam  v; nie w p ad a . 

P r a w d a , z a w a r ta  w  tem  sta rem  p r z y s ło w iu , 
j e s z c z e  raz $ię spraw d ziła  p r z y  w y b o r a c h  m iej- 
jjkich,

Sporządziła sanacja podstępną ordynacją w y ­
borczą dla mlasi, obliczoną na wywołanie kw a­
sów' i tarć wewnętrznych w stronnictwach, na 
w'zmo^enie chaosu, który wytwarzać pp. sana- 
torzy uw alają za swe powołanie. Mianowicie 
ustanowione zostało prawo skieślamia poszcze­
gólnych kandydatów w obrębie listy.

W yszła na tem sanacja, jak Zabłocki na my­
dle Żądło, skierowane przeciw opozycji, zwró- 
ciło się przeciw sanacji i aato się jej we znaK, 
w dotkhwy sposób. Z prawa skreślania niemi­
łych sobie kandydatów skorzystali wydatnie 
Drzedewszystkiem wyborcy sanacyjni. W lu­
dziach branych „za mordę" (ja:k się to zwykło 
mawiać w kołach strzeleckich) wezbrała żółć, 
a nie mogąc wr inny sposób mścić się za  swe 
upokorzenie, dali przynajmniej upust swoim u- 
czuclom wzgiędem sanach zapomocą kreślenia 
matadorów' sanacyjnych na kartkach wybor­
czych jedynki. Tym  sposobem w Poznaniu 
przy wyborach do Rady miejskiej przepadli 
wszyscy menerzy miejscowi sanacji, utrąceni 
przez w yDorców  sanacyjnych. Podobnie i w 
KraKowie wyborcy „sanacyjni z musu" ulżyli 
sob.e, utrącając filary BB.

7 pośród kandydatów czołowych, umieszczo­
nych na pierwszych miejscach list sanacyjnych 
w okręgach krakowskich, przepadli: dr 1 adeusz 
Dyboskl, Doseł BB z miasta Krakowa, hr. Róża 
Łubieńska, prof Juljan Nowak, b. premjer. Tak 
sarno przepadł z kretesem dr R o zm arynów icz, 
którego taka oto nagroda spotkała za zdradę 
chadecji i przejście do BB.... Czołowi kandy­
daci prorząuowi, jak prezy dent tmasta di Ka- 
pilckl i redaktor Mar ian Dąbrowski, zostali ze- 
pcnnięci z pierwszych miejsc, co wydawało im 
sćę nie do pomyślenia, a jednak stało się cia­
łem...

Bodaj w ten sposób okazali wyborcy „sana­
cyjni z musu", jak „kochają" op. „współpra­
cowników z rządem"..

Ten rezultat wyborów okazał, że drugi raz 
niemożliwe są w ybory na pudstawie tej ordy­
nacji wyborczej. Jeden raz — i dosyć! musieli 
sobie powiedzieć c.ągnąey za sznurki, zoba­
czywszy, jak te sznurki wymykają im się z 
rąk... Drug; raz już mel...

Ale i bez tego drugi raz już nie będzie sana- 
cyjnycn wyborów. Do drugich wyborow obec­
ny stan rzeczy nie w'ytrzyma. I to mimo „zwy­
cięstw". takie sanacja przy tych wyborach od­
niosła nad ludnością miast i miasteczek. A ra­
czej dzięki tym „zwycięstwom". Pusty śmiiech 
bierze, gdy się czyta te spisy miast i mieścin, 
w których sanacja „zdobyła" wszystkie man­
daty. l  ak. np. Brzozów, gdzie Jajko zamni do- 
waf śp. Chudzika i ciężko postrzelił majora O- 
woca, gdzie rejent Gwóźdź został „zwolniony", 
ten wdzięczny Brzozów oddał całą swą radę 
miejską bez wyjątku w ręce DB. Ten Kałusz, 
L.sko, Dolina i t. d., gdzie wszystkie mandaty 
otrzymał BB . W szystko to jest za dokładne, 
ażeby mogło być naturalne.

Za dokładne, ażeby mogło być trwate.

Rodzinom uwięzionych w Warszawie 
odmówiono widzeń

Prokurator -sądu okręgowego w Warszawie, p. 
M irkowski, odrzucił piośbę todzin tow. Norbcrla 
Garlickiego, Stanisława Dubois i Mieczysława 
Mastka o widzenie się z uwięzionymi. Prośba zo­
stała zgłoszona za pośrednictwem obrońców. 

Według oświadczenia prokuratora widzenia bę­

dą dane po upływie miesiąca od dnia uwięzienia; 
regulamin więzienny przewiduje wprawdzie u- 
prawnienie d la prokuratora do udzielenia widzeń 
wcześniej, ale p. Kurkowski z  tego upraw nieńk  
nie zamierza skorzystać.

— o o o — ’

10 czy 12 minut?
Co do tego pisma są niezgodne, jedne po*- 

dają, że poniedziałkowe posiedzenie Sejmu 
trwało 10 minut, wedle innych 12. Trudno się 
sprzeczać o taką nieuchwytną rzecz, jak dwie 
minuty czasu — możc zegary i zegarki są win­
ne tej różnicy.

Faktem jest, że sesja budżetowa, która po­
winna rozpocząć się „od 31 października", 
stracili, juz z tego czasu okrągło 6 tygodni, gdyż 
od tego terminu odbyły się t j lko  dw a posie­
dzenia plenarne, razem kilkanaście minut. W 
ten sposób parlamentaryzm staje się tem, czem 
sanacja celowo chce go mieć: parawanem dla 
zasłonięcia rządów biurokratycznych.

Mowilo się, że zv alcza się vpartyjnictwo“, 
wychodzi zaś na zwalczanie Sejmu. Cóż to bo­
wiem za parlament, któremu pczwala się „o- 
bradować" w najlepszym razie — lmząc sesję 
zwyczajowo do połowy marca — przez jakie 
6— 7  tygodni i to po kilka minut z długiemi 
przerwami? Zdawałoby się, że Sejm nie ma 
co robić — częściowo rzeczywiście tak jest i 
to rozmyślnie robione.

Od połowy marca br mieliśmy czas bezsej- 
mowy. A w tych 10 miesiącach działy się prze­
cież rozmaite rzeczy i to zarówno w polityce 
wewnętrznej, jak i zewnętrznej. W ystarczy  
wspomnieć tylko o dekretach, o których wo- 
góle się nie mówi, traktuje się je jako rzeczy, 
niepodlegające krytyce, a tem mniej zmianie. 
Co z biur ministerialnych wyszło, nie da się. 
nie chcą ruszyć — na tem właśme polega głęb­
szy sens nieograniczonych pełnomocnictw, któ­
re z roku na rok stają się coraz większą i  o*n-

kurei.cja dik ciała ustawodawczego — jemu 
pozostawia się ochłapy, albo spraw y niepopu­
larne, jak uchwalame nowycn podatków.

A w polityce zewnętrznej? Przypadek zda­
rzył się, że w tym samym dniu, w którym  Sejm 
zeorał się na 10 czy 12 minut, odbywa się roz­
mowa między „miarodajnym" — rci« wedle u- 
staw y ale siłą faktów — czynnikiem a prezy­
dentem Senatu gdańskiego, przyczem podkre­
śla się, że rozmowa odbyła się w obecności m * 
nistra spraw zagranicznych. Polityka obecna 
w obec Gdańska jest jednym z odcinków obec­
nego kursu politycznego, polegającego — jak 
kto woli — na podkicśłamu dobrych stosunków 
z Niemcami, a normalnych z Sowietami. Wielka 
to rozmea między temi dwoma określeniami!

A co Sejm ma do gadania w tej sprawie, k tó­
ra może decydować o całej naszej przyszłość’ °  

Nie ma nic do gadania, czego najienszem świa­
dectw ern jest podane wczoraj pismo do prze­
wodniczącego sejmowej komisji spraw’ zagra­
nicznych z tak w'ymov ną datą: komisja ta o- 
bradowała po raz ostatni, przed 10 miesiącami, 
cnoć od tego czasu polska polityka zagranicz­
na uległa zasadniczej zmianie.

Po lO- czy 12-minutowem posiedzeniu znowu 
pauza na 4 dni, do 15 hm. Potem jedne lub dwa 
posiedzenia i ferie świąteczne na jakie trzy ty ­
godnie. W ten sposób dociągnie śię  do połowy, 
stycznia, a w tedy — wtedy zacznie się „praca 1 
nad budżetem tak, ze dla mnych spraw nie stair- 
czy już w' skąpo odmierzonych terminach 
czasu.

Cel znstanic osiągnięty Sejm jost coraz bar­
dziej eliminowany z życia państwowego, l a k  
postanowiono i tak przeprowadza się konse­
kwentnie to zamierzenie.

Wynihi wiDoraw micjshlch
12 RADNYCH SOCJALISTÓW  W7 K RAKOW IE

Nieoficjalna wiadomość, jakoby w Krakowie I brakło dwadzieściakilka głosów do w^boa u z Grze- 
wybranycb zostało 13 socjalistów do Rady m iej- górzek. Liczba zatem  socjalistów, wybiainych da 
skiej, okazała się po oslalecznem przeliczeniu glo- i kiakowskiej Rady m iejskiej, v’ynosi 12, jak  JXc 
sów nieścisłą. Mianowicie tow. Janow i Kremetow1 I daliśm y w pierwszam doniesieniu.

Przęwodca opozgcil w a n nas
Donieśliśmy wczoraj o wypadku, jakiem u ulegi 

sędziwy przywódca angielskiej nartji pracy Lans- 
bury, który jako Wód® najsilniejszego w Izbie po­
słów stronnictwa opozycyjnego jest przywódcą ca­
łej opozycji, reprezentując ją  w uroczystych ak- 
ta rh  parlam entarnych obok przywódcy większo­
ści. Lansbury otrzym ał pozdrowienia i życzenia 
rychłego powrotu do zdrowia od króla, od prem je- 
ra, od wodza konserwatystów' ba ki w m a ild. Nie 
wchodzi tu w rachubę, że zwalcza rząd. że w ra­
zie zwycięstwa wybo-czego partji pracy on powou

łany będzie na prem iera — różnice polityczne nie 
zacierają uczuć ludzkich, które me znają — w 
Anglo — różnicy między zwolennikiem a  p r»  
ci w nikicm politycznym.

Tak sie dzieje w \ng lji. U nas dzieje się inaczej: 
przywódcy opozycji siedzą w więzieniu i to tylko 
za działalność polityczną którą naw et sąd w mo­
tywach wyroku uznaj za pożyteczną dle państwa. 
Inna ku ltu ra polityczna, inne stosunki wobe>: lu­
dzi.

—  n o c  —



2 Nr. ?3 Środa, 13 grudnia  1933 r

U p a d i k  c z y  w p a ć u n t k ?
o  J ^ o w i e d ź  p .  M o r a c z e w s k i e m u

Czas praiy
a bezrooocie

Bezrobocie w Polsce ogromne czy­
ni postępy w ostatnich tygodniach. 
Podczas gdy na początku listopada 
tygodniowy przyrost liczby beziobot- 
nych wynooił p rzeszło  6 tys., to w 
drugie) pofowie cyfra la wzrosła do 
lb.90b a na 2 grudnia do 18 726, Są 
to cyfry urzędow e Świadczą one o 
niezm iernie silnem natężeniu bezro­
bocia w chwili obecne), o aatężem u 
bodai n a ; większem od czasu zapano­
wania kryzysu N e można tak gwał­
townego podskoczenia liczby bezro­
botnych kłaść na karb  tylko pory  ro ­
ku; w konserw atyw nej Aoglj np bez 
robocie w ostatnich miesiącach spa­
da, w październiku zm diefszyło się o 
44 tys ące sta ty sty k ’ za listopad lesz 
cze nie znamy, ale dalszy spadek za­
pow iadał się w tym m ies.ącu i ten ­
dencja zniżkowa trw a nadal. O kazu­
je <:<v że naw et konserw atyw ny rząd 
angielski p o trafi walczyć z bezrobo- 
c-em, u nas zaś walka z bezrobociem 
wyra,ża się . w cyfrach wyżej przyto 
czonych.

I oto własn e w okresie w zbierają­
cego bezrobocia „sanacja" przynoś 
robotnikom  prezent gwiazdkowy w 
postać . p rzed łu że ira  czasu pracy 
Zapewne nie wszędzie i nic odrazu 
pi zadłużenie to  nastąpi A le sam 
fak t przedłużenia czasu pracy  w 
chwili obecnej, w k ra ju , cierpiącym  
na chroniczne Pezroboc e— jest czemś 
zupełn’e wyjątkowem, N awet w Niem 
czech hiHerow«kich nie zdobyto się 
do tąd  na to  W całym  zaś kultural- 

v  nym  świecie skraca się czas pracy ja 
ko najlcnszy  środek walk. z bezro­
bociem Rzad am erykański zapowia 
da w orow adzenie 30-to godzinnego 
tygodnia pracy, w Europie hasło 10- 
godzinnego tygodnia p racy  mimo 
przeszkód ze strony kapitalistów  to- 
ru ie  sob,e zwyt esko drogę, W  P o ' 
sce zaś — przedłuża s:ę czas pracy.

Jeże li się chce konjpcznie bronie 
przedsiębiorców  i fabrykantów , to mo 
żna od biedy dyskutow ać nad  ich 
,,w ątoliw ościa‘\  czy s k ró c e n i CTa s u  
pracy  prow adzi do zmn ciszenia bez­
robocia. Ale niem a chyba takiego 
fabrykanta, k tóryby w dobrej w;erze 
tw ierdził że przedłożenie czasu  pm- 
cy fest środkiem walki z bśiróborierrt 
Tu żadnej wątpliwości być nic mo­
że. Jeże li więc „sanacja" z jednej 
strony praw i o konieczności walki z 
bezrobociem, a z Jrug-ej — p rz ed łu ­
ża czas oracy, to sam a niweczy wszel 
ką  możliwość te j walk

W obec tej jaskraw ej sprzeczności 
w dziwnem sta je  świetle Fundusz 
Pracy, „sanacyjna instvtucia do wal 
ki z bezrobociem. Bezsilność F undu­
szu w tej walce ilustru je naflepiei 
obecny stan  bezrobocia. A le jaki bę 
dz 'e  ef ekt tej w alk ;, gdy n “.st«pi orze 
dłużenie cza su o racy? P iękne w id c  
wisko: .sanacja" pow ołuje Fundusz 
do walki z bezrobociem  i ta  sam a ,sa' 
n ac ja"  uchw ala u sławv. paraliżu jące  
działalność FFunduszu.

Nie dość lego1 Fundusz P racy  
choć "nstytucia , sanacy jna", u trzy  
m uje » ę przew ażnie z pieniędzy ro ­
botniczych i pracow niczych „S ana­
c ja"  iciaga od robot.-,;ków i praoow- 
ników p ien ąd z e  na walkę z bezrobo 
ciem i sarna tę walkę un 'tm oi'.lw ia

Jak  określić takie postępow anie?
,Sanacja", jak wiadomo lu lu re  «ię 

w nowelizowaniu ustaw naw et w łas­
nych. Nowela, przedłuża ące czas 
p racy  'e s t -n i o' w ykazaliśm y -— u* 
fi&atwm na c a ! św.ecie NGdz^e 
n'®ma czego!* -Al >.d .Sne^n Żądamy 
zr.owel iow  <*- t now el: i przywrń 
cenią poprze :r > stanu rzeczy

( j  m b , )

Pan Jędrzej Moreczewski zamieccił 
wa „Froncie Robotniczym" długi tasie- 
iriec Tatvłnłov any „Upudek’J. Czyj u- 
padek? Może pan Moraczcwski zro* 
zumiał nareszcie swą niezaczczytną ro- 
’ę w ostatnich latach? Gdzież tam. Ten 
tyły socialista" ńgłasca upadek Socja­

lizmu w Polsce.
Tyle już pogrzebów wyprawiano nam 

w c>ągu czterdziestu lat walki i pracy, 
że przestaliśmy już zwracać na to uwa­
gę; występ zaś p. Mcraczewskiego by­
najmniej do bardziej utalentowanych nie 
nt-leży Ale nasz pogromca ma duże 
ambiciet koniecznie dopomina się o po­
traktowanie jego upadku" w spojób 
wyczerpujący. Skarży się na brak od­
powiedzi i przytem bryzga błotem, jak 
i'- iuż ma we zwyczaju. Coż. zajmiemy 
się przeto , ideologiczną" stroną wystą­
pienia pana Moraczewskiego.

Artykuł swój popełnił pan More- 
cnewski w związku z październikowemi 
.chwałami P. P S. Ma on być pono 
rzeczową „krytyką, bez dowcipnych u- 
iiększen, bez osobistych ataków . W 
srocie jednak , rzeczowość" polega na 

fałszowaniu faktów, argumenty zastę­
pują soczystości określeń, zato dowcipu 
istotnie ani na lekarstwo!

W dwuch trzecich swego artykułu 
zajmuje się p. Moiaczewski stosunkiem 
P P S do chłopów. Przy tei okazji u- 
.„żuje się nam w pełnym blasku swych 
talentów, jako wybitny ekonomista, czu­
ty przyjaciel skaibu państwa, zaciekły 
foktryuer i przy sposobności... majster 
w przemaczaniu taktów

PŁAĆ CHAMIE!
Oto wniosek pana Moraczewskiego z 

analizy stosunków podatkowych w Pol­
sce i zarazem straszny wyrok potępie­
nia n* P. P- S. za jei domaganie się znie­
sienia ucisku podatkowego wobec ma­
łorolnych chłopów, ..Trzeba być zawo­
dowym demagog); m — woła pan Moia- 
czewskf — by lamentować nad zapłace­
niem przez drobnych rolników 20 miljo- 
„ow zł państwowych podatkow bezpo 
s ednich wtedy gdy reszrta ludności za- 
ołaeiła ich 369 milionów". I wobec 
'ych cyfr te podłe chamy wiejskie jesz­
cze narzekają a P P S. ośmiela się po­
pierać ich skargi! Więcel powinni ple 
cićl Gdzie iest'sekw estrator?

Zatrzymajmy się na cyfrach pana Mo., 
taczewskiego. Przyjmijmy je za praw­
dziwe; 20 miljonów zapłacili chłopi 
diobnorolni w ciągu trzech kwartałów
0. r. z tytułu podatku gruntowego. Za­
trzymajmy się na zestawieniu cyfr, 
przytoczonych w cytacie: 20 miljo »<Vw

3b0 miljonów. Czy w tych 360 milio­
nach nie mieści się też podatek obro*o- 
wy? Pan Moraczewski, zgodnie z tak- 
‘yką Rządu, zalicza go do podatków 
bezpośrednich, ale nie tak dawno sam 
hył innego zdania, A wielką część te ­
go podatku płacą równijż chłopi. Od- 
oowiednie rozliczenie dałoby już in-y 
obraz. A gdyby tak dedae jeszcze 
wszystkie podatki pośrednie?

Cały argument wynikający z ptze- 
ciws*awienia cyfr, pryska. Sztuczka, 
godna karcianego króla, nie udała się 
Pozostuła tylko słabo ukryta szlachecka 
niechęć do kmiotka.

Dla pana Moraczewskiego wogóle Pol­
ska, pod rządem Radziwiłłów i Minkie­
wiczów jest rajem podatkowym dla ma­
łorolnych Jaka szkoda, że chłopi tego 
Pie rozumieją i buntują się, zakłócając 
spokój jakiermś rozruchami w Ropczy­
cach. Płacą tylko T ,60 zł. z morgę.. Obh- 
uzywszy im tę kwotę, p Moraczewski 
robi oburzenie wykrzykuje z wielkopań- 
sklm akcentem przywołując 'ednoczt? 
<n:a policjanta „trzeba zasadniczej nie- 
hęcj do płacenia podatków aby o t  

móc zapłacić rocznie 3 zł, wszystkich 
podatkow z hektara gruntu Zapomniał 
znów o podatkach pośrednich pr^y 
obliczaniu tych ,wszystkich podatków". 
Zr.ow poatasowunś Karty!

A może słyszał k edy pan Moraczew- 
skf o wysokości zaiobków chłoną wy­
noszących na gospodarce kilkumorgowej 
12 gr. dziennie? A więc na 3 zł. musi 
chłop złozyć zarobek z 23 dni! Nawet 
Drzyimując cyfry pana Moraczewskiego 
obraz otrzymujemy dość „demagogicz­
ny" ’

Zatrzymaliśmy się dłużej nad ćwicze­
niami paua Moraczewskiego w dobiera 
niu cyfr, aby wykazać, jaki ból żywi ten 
par, z powoau zajęcia przez P P.S. zde­
cydowanego stanowiska w sprawie 
chłopskiej. Nie dziwi nas to zresztą 
.Sanacja" mimo skaptowania chłopskie 
go Moraczewskiego w osobie , byłego 
iudowca" Bojki, mime wydawania mu 
wielkich sum na poczęstunki wyborcze 
nie znalazła na wsi najmniejszego echa 
Beli ją utrwalający się wpływ. F P S 
na w*;. Bo! s;p pognębiającego się soju­
sz j  robotniczo - chłopskiego. L>!a spa­
raliżowania tego proc« su pat, Mora­
czewski gotów jest nawet zamienić się 
na radvkała stiaszuegc bolszewika.

Pan Moraczcwski gotów ztobić wszyat 
ko, tylko me może się wyrzec operowa 
nia nieprawdą. Robi więc oakryc:e 
mulące sromem okryć P. P. S. w oczach 
całego świata: „Partja me ma progra­
mu rolnego". Prosto i jasno Tylko nu: 
est to w zgodzie z prawdą J rn c z e  w 

maju uchwaliła Rana Naczelna P, P- S. 
omgram wiejsKi i „poważny działacz , 
oar Moraczewski, chyba o tem wie

Wygodniej mu jednak me wiedz sć. 
bo to pozwala snuć domysły na temat 
idszkodowania i zastanawiać s,ę nad 

kwest,ą zużytkowania wywłaszczonych 
ąramów Przy sposobności dowiaduje­
my się jednak, jąk to pan Moraczewski 
"ba o obszarników, przepraszam o ro­
botników Bowiem panu Moraczew- 
sktemu bardzo nie podoba się zlikwido­
wanie majątków obszarn czycb boć to. 
lak mówi; .Rozdanie lasów, tartaków, 
młynów, gorzelni, browarów należą 
cych wszak do wielkiej własności ob- 
szarniczej,., zwiększy bezrobocie" Gdy­
by czytał program -olny P. P S, dowie­
działby się. że P. P S. bynajmniej tego 
nie chce; „Przedsiębiorstwa przemysło­
wo - rolne wraz z niezbędnymi dla ich 
prowadzenia ohszarami ziemi pozosta­
ną w zarządzie państwowym lub będą 
wydzierżawione spółdzielniom, chłop­
skim" Tak mówi program rolny P P S 
a nowej redakcji, podobrie głosił stary 
program P. P. S Cóż, ł iedy pan Mo­
raczewski nie może się oprzeć pociągo­
wi do kłamstwa P. P. S nie ma progra­
mu rolnegol

Przy sposooności pan Moraczewski 
d sklaruje sil jako straszny radykał; 
Krzyczy: „ziemie nie powinna być wła 
snością prywatną". Wprawdzie jegc ko­
lega z B. E. na zebraniu wieiskięro stra­
szy chłopów, że socjaliści chcą ich wy­
pędzić z gospodarstw. To Moracjsew- 
skiego nie zatrzyim w pół drogi. A mo­
że właśnie chodzi o poddanie Soiąalizmo 
wi takiego „doktrynerskiego" stanowi­
ska? O; byłby jutrel w B. b  , gdyby tsk  
napisał cof podobnego orgzt. socjalisty­
czny Rozplakatowaliby we wszystkich 
wsiach na „kazionny szczo' Tej p rzy­
jemności jecrnaK panu Moraczewskiema 
i jego patronom nie zrobuny.

Taką to już upiawiamy „cyniczną de­
magogię" i r.ie chcemy wywłaszczać ma 
łorolnych. Wystarczą nam przylaciele 
pana Moreczewskiego od czasu Nieświe 
ża i Dzikowa
PAN MORACZFWSKI WRoG PRZY­

WILEJÓW.
A jak ie? Wróg, i to zdecydowany. 

TylKo po co PPS mówi dziś o „przywir 
leiach kasowych szlachty fabrykantów 
i bankierów '? Najhardziej r°iun?ię ę;ę. 
nieDrayiemfia to ta medel katność so- 
ciabstów wobec szlrchty. Ogromn:e nie 
oodobą się panu Moracz.ewskiemu ta 
terminologia. Czy jednak oanu Mora- 
czewskiemu mc nie wiadomo o wycią­

gi, jęciu przez kogoś za uszy p r a w n e  ,uż 
z grotu różnych Mejszt«wiczów, Radzi­
wiłłów, TarnowsKicL, Lubomirskich 1 
jkądze się wzięh na arenie? Z tytułu 
akiej zasługi osobistej wypełzły te cie­

nie dawnej szlachetczyzny, a pałka po­
licyjna i fałszerstwo wyborcze trzymaią 
ich na wierzchu? C^yż to nie ,est przy­
wilej szlachty obszar,liczej, właśnie 
sziachty, właśnie utytułowanej by pięk­
niej ty ło  w orszaku dyktatora?

Cóż zaś oznacza darowywanie podat 
ków, pratajowanie wyzysku lichwiar- 
skiegc banków, arbitralne narzucania 
głodowych zaiobków roootnikom? Czy 
to nie przywileje klasowe fabrykantów 
i bankierów? Pan Moraczewski woiał 
wykręcić sie z tycn niemiłych temaiów 
odesłaniem do wszystkich djabłów przy 
wueiów stanowych. O klasowych woli 
zamilczeć.

b ie d a c z e k  n ic  n ie  r o z u m ie
Płynął sob e t«k pan Moraez*wski 

wśród fałssywie dobranych Ucab i fał­
szywie stawianych twieidzeh, aż oio 
stanął wobec Lor-jecznośa powiedrema 
czegokolwiek na temat programu gospo­
darczego PPS. Już chciał powieazieć, 
że go niema. Sam tytuł jednak iednej 
e części rczolucj: Rady Naczelne. 1 S 
głosi: „program gospodarczy socjauz-
mu“. Trzeba więc zaiąć etanow:sko. 
Ale coż może figurant „sanacji ’ powie­
dzieć o wyraźnym postulacie PPS-: „wy 
wiaszczenie ł uspołecznien-e wielkich 
warsztatów pt»cy i wielkiej własności 
w mizstacn, b*dącej daiś narzędziem 
wyzysku i niewoli mas pracująsycn

Wobeo tak wyraźnie sformułowanego 
piogiamu dla rządów robotniczo-chłop­
skich, trzebaby było panu Moraczew- 
sklemti puścić farbę. Za albo przeeiw- 
Łatwo powiedzieć! Zi wywłaszczeniem 
i uspołecznieniem, dobrze byłol y op°‘ 
w.edzieć uię ze względu n t  k ’„enteię 
robotniczą, ale cc powiedzieliby na to 
pątioni ZZZ, różni panowie MinLow»cy 
czy Hołyńscy z B. B ? Opowiedzieć rię 
przeciw, łaska fabrykantów iiapcwnio- 
na, ale co na to otumanieni radykalnym 
frazesen, czytelnicy „F w stit', Coż r0 ' 
bić? Pan Moraczewski zaczvi»r udawcć 
naiwnego, Zaadast odpowiedzieć, »am 
zadaje pytania

A dlaczego tylko wielkie warsztaty ' 
Czy moiva tu tylko & nieru-.homej czy i 
ruchomej własności? He okien ma oneć 
wywłaszczona kamienica? Dlacjegu 
a nie wczoraj, iutro lub pojutrze? Mo­
glibyśmy do kolekcji pytań dodać jesz­
cze stare pytanie kiorem straszono 
przed laty jocjalistow: „Czy chustec. ki 
do t-osc też będą uspołeczniane"? Ale 
oan Moraczewski zdacydował. i r  wv- 
starcza mu tych pytań dia utopieni* w a 
snego zakłopotam.

Zą naiwmąęzka bie 'ze  też pan Mora­
czewski czytelnika, gdy zaczyna zasta­
nawiać się nad „frazesem o uspołecz­
nieniu". Nie będziemy zapuszczać się 
i  nim w zawiłe dociekam*. Wyrazimy 
tylko zdziwienie: czyżby p a t  Moraczew 
ski po tylu latach obcowania z Socja- 
lizmern nie dowiedział się o elementar­
nych pojęciach Soc|alizmu? Sądzimy, 
że raczej udaje tylko naiwnego

NIEMA TRAGEDJL
Nie dziwimy eie, 2e pan Moraezewski 

„poznawszy światło prawdziwe1 wiary 
ql rozkaz nacralstwa", usiłuje oplweć i 
ośm.eszyć ruch socjalistyczny. To rzecz 
aż nadto zrozumiała. Nie możemy ied- 
nąk ukryć zdziwienia wobt c wyrażone 
rfc, głoano marzenia par.a Moracz«wskh 
go o zjednoczeniu robotników ped zna­
kiem ZZZ. Istotnie marzenia makabry” 
sine

Nie robiąc Z tego tragedj' możemy na 
te fsąiisfy paL Moraciewsli iemu od- 
po Jajgć rówuiaż ęytąią z Wy®»inń- 
skii Jah to oa mówił?

U. ..topu to wszystko równe 
I e polezie orzeł w g

ZYGMUNT ZAREMBĄ,
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f'o wyborach do satnorząadw 
w Małopolsce wschodniej

Wobec sleroryzowanla wyboroów w wielu m iej­
scowościach przez rozm ailj ch kacyków klasa ro­
bo to icza musiała zrezygnować naw et z postawie- 
n ia własnej listy kandydatów i robotnicy po­
wstrzymał; Hę od głosowania. Z większycn śro- 
dowisK w lakiem położeniu znaleźli się mieszkań­
cy m. Stryja.

W Stanisławowie i Kałuszu unieważniono zgło­
szone przez PPS j Związki zawodowe Iistv kan 
dydalów . Na tera więc rozległem terytorium  Ma­
łopolski’ wschodniej jedynie w Borysławiu utrzy­
mamy się listy socjalistyczne, chociaż i  tu w jed 
mym okręgu listę, unieważniono. I tu m im o zasto­
sowania wszystkich wypróbowanych metod, prze­

ciw blokowi wszystkich elementów buiżuazyj- 
nycli i wlokących się za sanacją, roboimiczy Bory­
sław zdobył 17 m andatów  na 40 możliwych. W y­
nik ten niewątpliwie świadczy, że BORYSŁAW, 
ZGODNIE ZE SD V TRADYCJA. POZOSTAŁ 
CZERW ON Y 

Na nic się tu zdały wszysikie próby rozbicia 
solidarnych szeregów'- robotniczych, nadLanu^ wy­
rzucono masę pieniędzy, wprawdzie sztuczkami i 
gecmetrją wyborczą pozbawiono robotników więk 
szóści w Radzie m iasta Borysławia i me dopu­
szczono ich dc objęcia rządów w  mieście, ale. d u ­
szy proletar ja tu zdeprawować m e zdołali i to jesi 
dumą tegc roiootniezego środowiska.

Pnrii -iinic sk co tycnocu
W edle pianów funauszu bezrobocia tylko 40.000 

b.zrobołn\ ch m a w bielącej firnie otrzym ywać 
zasiłki. Do tego więc szczęśliwie dupno wad zono, 
że około ćwierć m tljona — wedle obecnego sta­
no — bezrobotnych pozostanie w najcięższym dLa 
nich czasie bez żadnego zaopafrzer.il jeżeli nawet 
marnego zasiłku nie będą otrzymywać.

Ta metoda poznyc^a się kłopotu jest najwymuw- 
niejszem świadectwem zupełnego hankiuclw a sy­
stemu sanacyjnego wobec tak doniosłej sprawy. 
Niema tygodnia, aby nie ul-aztalo się jakieś nowie 
rozporządzenie m inisterstw a — tak zwanego — 
opieki społecznej, każde tworzące nowy wyłom 
w tej naprawdę nędznej ochronie, jaką państwo 
daje  bezrobotnym, przeważnie nie z  własnej k io

szoni. T ak  diiugo ckcinano żarnik’, wyłączano co­
raz inne kalogorje. aż doszło się do lego, że zale­
dwie co siódmy bezrobotny imoże korzystać z -.do­
brodziejstwa1 ustawy zasiłkowej 

Ludzi twardego s e -ca nie wzrusza, że jesteśmy 
może dopiero na początku surowej zimy, podczas 
której ca loro z n a  nędza doznaje jesicze zaostrze­
nia. Gdzieindziej czynniki pańslwowe borykają 
s.ę z różnemi Cynikam i, z tą klęską, u nas zaś 
m ają jedną tylko metodę: coraz now , ogranicze­
n ia aż do zrobienia mikrinskopijnej liczby upraw ­
nionych na setki tysięcy potrzebujących. Tu me- 
moe sanacji występuje w najjaskraw szej formie. 
Tu wodzimy całe jej bankructwo, pokrywane fra ­
zesami, z których n ik t nic nie m a

Zasiłki dla bezrobotnych po TU t dniach
Jak  dowiadujemy się z rundnazu bezi ubicia, 

w najbliższych dniach ukazać się ma rozporzą­
dzenie m :n. opieki społecznej w sprawie skróce­
nia tygodnia (w  okresie 26 tygodni aracy. potrzeb­
nych do uzyskania praw  zasiłkowych) do 4 dni, 
tak, że ogólny okres przepracowanych dni w cią- 

,,Jggu 26 tygodni wynosić nędz te mogt najm niej ICH 
dni.'

P ' ćLobno wydziały powiatowe zastępujące fun­
dusz bezrobocia, o Lr zy mały zaw iadomletnia by 
przyjmowały zgłoszenia btziobolnych, którzy wy­

każą się przepracowanem: 26-ciu tygodniami p ra­
cy, mimo, iż nie m aj* pełnych 156 dni.

Jest to ochlap, jaki rzuca się robo Uri k< m  sezo­
nowym, którzy w ciągu pracy w lecie opiaceją 
irzy razy lak wysokie składki, jak  robotnicy nie- 
sezonowi, gdyż opłacają 2 procent od zarobków, 
a  niesezunowi pól procent Sezonowi robotnicy z 
regury nic koizystają z zasiłków funduszu bezro­
bocia gdyż nie są w możności przepracować 26 
tygodni w ciągu roku s m*mo legu skrócenia nie­
wielu robotników skorzysta z  tego zarządzenia.

Portret Witosa —  lekceważeniem państwa
^rzed dwoma laty zarzad okręgowy stronnictw a 

ludowego w Krakowie wy aa* portret W itosa z na­
stępującym  napisem : „W incenty W ites, prezes 
Stronnictwa Ludowego, b. prezydent Rady Obrony 
Państw a, irzykioLny prezes Rady Ministrów, Ka­
waler orderu Białego Orla i wielu in. — więzień 
brzeski". Potrely te w liczbie kilkunastu tysięcy 
rozesrly j »  całej Polsce i znajdują się w d o ­
m ach Judowcow

Przed kilku dniam i — jak  donosi z Cieszyna 
.P ia s t ' — właścicielka składu obrazów umieściła 
na  wystawie jeden z takich portretów, oddany jej 
do zprawy przez red. Kaletę

W  kilka dni później otrzym ał p. Kaleta orzecze­
nie starostw a cieszyńskiego, w którem  uznano go

winnym  przekroczenia art. 18 praw a o wykroczę, 
niach, popełnionego przez wystawienie w oknie 
sklepu foiograiji z podobizną W itosa z napisem: 
„więzień brzeski’* — w czem starostwo dopatrzyło 
sie demonstracyjnego okazyw ania niechęci i lek­
ceważenia państw a i inslytucyj państwowych, w 
miejscu publicznem. Za przestępstwo to skazano 
p. Ii. n? grzywnę w kwocie 100 zl. z zamianą w 
razie nieściągalności no karę 10-dniowego aresztu.

Kaleta <low iedziawszy sie, że portret jest opra­
wiony, zabrał go do dom u swego, gdzie zgłosił się 
nazaiutrz posterunkowy i zabrał portret. Mimo 
protestu, założonego przez p. Kaletę w starostwie, 
portretu dotąd nie zwrócono 

— o o o —

B. poseł dr. Putek przed sądem apelacyjnym
w Krakowie

Po zed krakowskim sądem apelacyjnym  odby­
wała aię w poniedziałek rozprawa przeciwko b. 
postowi drowi Puugowi 

Di". Putek -skazany został w swoim czasie przez 
6ąd okręgowy wt Wadowicach na sześć miesięcy 
aresztu i pczbaw.enie praw- na przeciąg pięciu 
lat. Oskarżał on kom isarza pokcji Siamdew icza, 
iż teaiżc, nie majrtc praw a, otworzył sam , bez po­

mocy ślusarza, mieszkanie w czasie jego nieobec 
ności. Sąd jednak nie dal wówczas wiary drow 
PuUkt>v i, przyczem skazai go za oszczerstwo.

Sąd apelacyjny, qo którego odwołał się oscar 
żony, zmieni! w yrek pierwszej instancji w te: 
sposób, że skazał dra Pu.tca na 200 złotych g-z\ 
winy.

—  0 0  0 —

Odpowiedz na rozmowy z Hitlerem
M Koszycach na Słowaczyznie odbywa się spot- 

kanie m iedzy rum uńskim  m inistrem  spraw za­
granicznych Titulescu a czechosłowackim m ini­
strem  spraw  zagranicznych Beneszem. SpoLkanie 
tych dw óch kierowniczych polityków Małej En- 
renty uważane jest za demonstra-c ję, za odpowiedź 
na rozmowy z  H itlerem, prowadzane przez so­
juszniczki Malej En len ty: F ran t ;ę i Polskę.

Tifutescu nie robi tajem nicy, że cała obocna po. 
lityka m e spraw ia m u przyjemności. Dał ca też 
wjmeę dziennikarzy wy ja z  sw em u n, =zadowoJe-

bhi, oświadczając, że rew izja traktatów  oznacza 
dla Małej E ntenlj wojnę, czyli że w razie zreali­
zowania rewiz ji siłą Mata En terna odj>owie siłą. 
J  * t to dotychccas jejdy.be jasne postawienie kwe- 
si ji, podczas gdy W łochy całą gębą a  Ar.glja pół­
gębkiem są za rewizją.

Istotnie Mała Ententa znajduje się w ciężkiem 
położeniu, Utworzona specjalnie d la  odpar-ia  wę­
gierskich dążeń rewizjonistycznych, znalazła się 
teraz w podwójnych kleszczach:" z jednej strony 
W ęgry forsują — głownie n a  terenie londyń&Kiim

— swoje dążenia rewizjonistyczne, z drugiej stro­
ny hitlerowskie Niemcy dążą do rewizji traktatu 
wersalskiego, która m usiałaby pociągnąć za sobą 
rewizję innych traktatów . Co laKa rew izja ozna 
uza dla Małej En len ty, nie trzebi się szeroko rot- 
wodzić: oznacza ona dla Czechosłowacji i Rumu- 
nji utratę połowy ich tery to; jam  dla Jugosławii 
większej jego części.

Nic też dziwnego, żc Titulescu, a  za n im  z pew ­
nością Benesz jasno staw iają kwes'ję, że tylko 
wojna może być odpowiedzią no taki ram ach na 
ich całość. Wobec, tego otw ierają się d la  pokoju 
i d la  aoecncgo systemu sojuszów m iie perupekty 
wy. Rum unja związane jest sojuszem z Polską. 
Mówi się wpiawdzie, że jest lo sojusz ograniczony 
tj-lko do jednego frontu, rosyjskiego, wiadomo 
jednak, że można przewidzieć, na  którym  fioncb 
w ojna się zacznie, a  nie można przewidzieć, aa 
jakie dalsze rozszerzy mę. Czechosłowacja jesi 
zw iązana sojuszem z F ian e ją  naturaln ie przeciw 
wspólnemu ewentualnem u przeciwnikowi: Niem­
com. I w tym wypadku nie da  się przewidzieć 
czy siarcie między lemi trzema państwom ! da się 
zlikwidować — można nawet w to wątpić wobec 
istnienia konlrfsekuracji w postaci sojuszu fran ­
cusko-polskiego lakzo p rzeciw Niemcom i wobt/ 
obowiązującego jeszcze paktu locarneńskiegc,’ w 
m jś l klóregt w razie wojny franousko-niemiec 
kiej do akcji przystępują gwaranci iego pak tut 
Anglja i Włochy.

Jesi to splot interesów którego jednostronnie 
rozwikłać nie można. Rozmowy z Hitlerem nie 
Tm niej sza ją  płaszczyzn tarcia, przeciwnie — po 
większają je, wywołując ns pierwszy plan pan 
stw a wpraw dzit, zdtawałobj- się, tylko w drugim  
dopiero rzędzie zainteresowane: Matą Enlantę. 
wiadomo jednał:, że nieraz już z drugorzędnych 
przyczyn i na niespodziewanych miejscach w y 
bucnł pożar, kióry w następstwie przerzucił się 
na większe objekty. Dlatego ostrzeżenie Titulescu 
jest obecnie tak aktualne.

Ostrzeżenie to jest tem wyraźniejsze, ileie poli­
tyka francuska zaczyna się Stabilizować n a  punk­
cie oporu przeciw żądaniom n,endeckim, Dziś po, 
Jityka francuska głosi stanowczo: żadnej zm iany 
w I ićzc Narodów w ki ru n k u  uprzywilejowaniu 
wielKicń panstw  kosztem m ałych i żadne dr zbro­
jenie Niemiec. Charakterystyczne przy tem jest, 
że wielka prasa francuska w swych rozważaniach, 
kto stanie po sironie F rancji w obronie tych za 
sad, odpowiada: Belgjta i Mata Ententa pom .jając 
Polskę milczeniem I to jesi jednr z n as tęp s tw "- 
rozmów berlińskich.

LISTY Z lit U l
Bilków, 10 grudnia.

NASZĄ KRWAWICĄ PANOSZĄ SIĘ 
1 TUCZĄ

Wc środę 6 bir zajechała do Bitkowa znowu 
sanitarka z Nadwornej Zabaata znowu sporo lu­
dzi i dopełniona wT Nadwornej, pojechała do Sta 
nislawowa. Widocznie lekan. „obwodowy" postu 
nowil tak. aby nam  pokazać, że z o p irji publicz­
nej dygnitarze w  Kasi« chorych drw ią 6obie. Alea 
m y was panowie znamy! Nigdyśmy nie posądm- 
łi w-as o nic takiego, co znam.onUje ludzi inielL 
gentnych- Macie ijdao tUiPei i mc więcej.

A my, ludzie prości, inaczej naIrzym y na świat, 
Dla nas ten szew-c jest mistrzom, który dobre i 
trwałe nuty robi. Co on gwiżdże kołkując podesz­
wy, to nas nie obchodzi Inaczej m yślano p^zy 
obsadzaniu posady leka za w szpralu  w Nadwor­
nej. Dzięlb temu po każdej operacji ciągle jakie 
komplikacje. Doszło do tego, że nocą sanitarka 
Kasy chory-h wywozi ziv loki zmarłych z powo­
du "pooperacyjnych kom|pli'kacyj, ja k  to m ało 
miejsce z śp. Raszkiewiczową Talr z nasze,, rani- 
tark ' robią: to autobus, to trupiarkę naprzemiam

A Tooie, Towarzyszu w Worochcie, nie umie* 
szcze Twego łist-u w naszej korespondencji z Bu­
kowa Bo wyniLlabj z mej biała piania i nie 
więcej. Chciałeś, aby wtedy, gdy panowie robili 
zjazd w Worochcie dla dygnitarzy i przygotowy­
wali owe smakoijik’ i napoje wyborne, by wtedy 
pam iętali o ziem niakach dla chorych? Jakby te 
wyglądało na dworcu wyładowywanie kartofli o- 
bok salonki dygniLarskiej? Więc trochę zapóżno 
wystali ka-tofle. a że Pan Bóg dał miróe, kto te­
m a winien? Przecież w nienie nie wiedzą, czyim 
bratem  jest kto i dlaczego dyrektorem Kasy cho­
rych w Stanisławow ie. A jakeście już tam w W o­
rochcie, poradźcie, by zmarznięte kartofle zużył 
na spirytus Jest cały wagon duż\. będzie rzem 
przyjąć drugi zj ,zd i każdim n na drogę dać fia- 
szeczkę. Nazwiska uczestników b i by umieszcza­
m y na tablicy w lokalu związkowym, p iczem 
odfotografujemy, a odbitki wyślemy do W arsza 
wy na właściwe adresy. Niechaj wiedzą, jak  sza­
nujem y tvch..., co naszli krw aw icą panoszą sie 
i  ruczą. Naftowiec.
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E g z e k u c j e
Pried lelkom* ćfn *mi podali,1n> ko* 

reiponden ją *e wsi Bere/ki pow. 
Sarneńskisgo, gdzie praktyki egze­
kutorów skarbowych porównane zo- 
stsły do praktyk RzaoU rosyjskiego w 
Polsce z przed lat stu W ętcszośc lub 
puw ie wszystkie wielkii spiawy o 
rozruchy c-hłopsk'e, rozpoznawane 
przez sądy przed paroma tygodniami, 
m ały iako początek ieakcję cl/opów 
przeciwko egzekucjom- dokonywanym 
pc wsiach.

Wszystkie te fakty nietylko wskazu­
ją na niewątpliwą biedą wsi lub bar­
dzo wątpliwą n echęć ludności wywią­
zywania aią ze :wośch zobowiązań pie- 
n ęim ch lab podatkowych tle takie 
n t jakieś błędy w działalności aparatu 
egzckucyinego.

Nie mamy zamiaru i możności w arty 
kule publicystycznym, tfokładn:e prze­
prowadzić naszą teoę, ze szczegó owcm. 
przytoczeniem błędnych przep’sów pra­
wa i ze zredagowaniem niezbędnych 
znran, Chcemy tylko rzucić pewne my 
śli krytyczne i zgruba wskazać nt śród 
ki zarałcze

N edomagama nasze? egzekucji lak 
sądowei jak i skarbowej są dw i rodza­
jów braki przepisów prawa i jraki 
w samem wykonania czynności egzeku­
cyjnych.

Jeśli chodzi o braki przepisu prawa, 
to rzuca się odiazu niewspółrr.ierność 
łatwości przeprowadzenia e<fzekucj ru 
chomośc? i nieruchomuici. Gde rucho­
mość energ ezny wierzyciel przy pomo­
cy energicznego komornika moie zlicy­
tować wzgiedoifc szybko i łatwo-, licyta­
cja nieruchomości wymaga o?brzym ch 
wysiłków i nakładu pienJętnega, wli- 
cza:ąc do czynności licytacyjnych 1 pro 

v. cedurę przepisania i przejęcie nieru­
chomości na rzecz nabywcy z licytacji 
O ile słuszne i zasadne są prz^n:«y fak

tyczni* -oprowadzające moratorium przy 
płsi-eniu długów przez tuboiatych rol­
ników. o tyle nie just sprawiedliwe, aby 
od bogatego właściciela nieruchomości 
trudniej było odzyskać swą należność 
anitd i ou biednego właściciel* sklepi­
ku lub umeblowanego pokoju. Zlicytc-wa 
n e Więc niertłcbomośoi winno być uła­
twione i odpowiednie nrzeoisy w mia­
rę możności zredagowane tak jak i prze 
p -y. lotyczące licytacji ruchomości.— 
Wysiłek ustawodawczy winien iść w 
k:erunku zrównania silnego eko-notmcz 
nie właściciela nieruchomości ze słab­
szym przewianie właścicielem ruchomo 
ści, jeśli chodzi o truiTnoŚci czy łatwość 
czynności egzekucyjnych, gdyż dzisiaj 
kanrerucznik jest niewątpliwie fawory­
zowany. , /  w-' J,,

Przep:sy egzekucylne morzą być zre­
dagowane w soosńb bardzo ścisły, po­
pularny i niebudzący ładhycA wątph

W datach 23 grudnia do 2 stycznia 
1934 r. odbędzie się w Zakopanem drie- 
Jięciodniowy obóz parcicrski dla kobiet

Ucze.itnicłki obc-zu zostaną podzielo­
ne na dwie grupy, narciarską i tury­
styczną,

Dla grupy narciarski^ zostanie zor­
ganizowana nauka iazdy na nartach pod 
kierunkiem instmktora, dla grupy tury­
stycznej wycieczki Ekwipunek tury­
styczny i narciarski.

Zap;sv zostaja ptzedłużone do 15 X11.

wości, aby uniemożliwić ich dowolną 
interpretaoę. Wnoszenie skarg na or­
gany egzekucyjne musi być bardzo u- 
łatwione, formalności winny być mini­
malne.

Aparat egzekucyjny winien przepisc 
wo skhdać sir z osób o znaczn e wyż- 
szem niż dotychczas poziomi? wyksz‘ał 
cen:a, a wszak m irny nadmiar hei-obot 
nych sił inteligenckich, oraz o większero 
przygotowaniu zawodowem, speefrinie 
na prowincji. y -

Z łem zagadnienTen. fączy się kweuua 
brrków w samem przeprowadzaniu czyr 
noścf egzekucyjnych. I tak odpowiednie 
orzepisy dokładnie ustalają czego za­
jąć i zlicytować nie wolno. Spis ten za­
wiera kilkanaście punktów i *czkciw:ek 
9ą pewne sprzeczności a niektóre punk- 
'y  dopuszcza a różna interp^etscię, to 
:eśli byłby ściśle wykonywany powsta- 
rrafoby mniej zatargów między luduoś-

Zgiasznć się należy do Kobiecego W” 
działu Sportowego ZRSS, Warszawa, 
ul. Czerwonego Krzyża Nr. 20, IV p., 
teł. 231-95.

Opłaty wynoszą dla członkiń ZRSS 
2v. zł., dla członkiń bratnich organizacyi 
li. zł. i obejmują całkowite utrzymanie 
mieszkanie i naukę jazdy na nar.ach

Uczestniczki korzystają z 81 proc 
zniżki klejowej. Przejazd oplacaia u- 
cze strączki.

cTą a egzekuToratni I komornikamT; — 
Tymczasem przy egzekucji wogól* a 
specjalnie na wsi z przepisami tętni or­
gany egzekucyjne prawie zupełnie się 
nie liczą, zajmując i licytując dosłownie 
ostatnie rzeczy pesiadane prze? dłużni 
ka, czego właśnie wedle przepisów czy­
nić nie matą prawa.

Spedalnie bolesna ast kwesfa zaję­
cia i licytacji inwentarza, bydła i plo­
nów w małych posiadłościach ctłoo- 
skeh Prawo, zdaniem naszem, jest w 
cym względzie wyraźne Według Liego 
objekty te, jako przynależność nieru­
chomości są nieruchomością i nie mogą 
być licytowane jako ruchomości. Tym 
czasem bardzo często organy egaeku- 
cyjne tal skarbowe jak i niisre sadowe 
stoją na zjpełnie ini.em stanów sku i 
■ujnu ą biednego cbłap_, doprowadza­
ne czasami nawet do masowego 1 zbrój 
r.ego oporu

Również zbyt rzadko egzekutorzy i 
komornicy wprost na miejscu decvdują 
się oasiąpić od zajęcia w wyoadkaib 
niebudzących wątpliwość1 wska .» :* 
przez wierzycieli lub władze skarbowe, 
iako przedmiotu licytacji, rzeczy, rze­
czywiście nie będących własnością dłuż­
nika a osoby trzeciej; nsrataiąc nir nie­
winnych nr proces o wyłączenie..

O ile bowiem leży w zasadzia w inte­
resie wymiaru sprawiedliwości należy- 
‘e wykoaanw wyroku e w interesie o- 
*ółu ściągnięcie podatku od mogącego 
<*o zapłacić, — nikomu wszak n:e zale­
ży a naimniej Państwu aby wyr-k ruj­
nował obywatela lub aby w celu po­
prawnego działania machiny państwo- 
wej zosta? doszczętnie zniszczony oby 
watel, chyba, iż egzekucja bętfzie og-ti- 
wem zemsty osobistej, grupowej lub kla­
sowej.

JÓZEF LTTAUER

t w is n  'sm am m m m

Robotniczy cboz narciarski
dla kobiet w  Zakopanem
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KftEW i BAWEŁNA
Pewnego dnia przybył doskonały zespół 

z ośmiu ludzi z Mfexico-Ciiy i ofiarował swe 
usłiigi kawiarniom. Najpierw przyszli do se- 
n ;jra Doux.

„Pięćdziesiąt pesos dziennie dla ośmin łu­
dzi? Nie zapłacę. I jeszcze do tego jedzenie?  
Je-izcze nie oszalałem. I tylko tygodniowo i za 
trzvdniowem  w j powiedzeniem . Możecie szu­
kać po całem m ieście, tego wam nikt nie da. 
Zapłacę dwadzieściapięć i jednodniowe w y­
powiedzenie. Dostanę dosyć ludzi”.

Orkiestra poszła do innej kawiarń?, otrzy­
mała, eo żądała i kaw iarnin była codzień za­
pełniona, chociaż ludzie tutaj mało przesia­
dają w kawiarniach i restauiacjach; zw ykle  
nie dłużej aż połkną sw oje lody lub wysączą 
swój cola-cola. Potem znów odchudzą, gdyż  
w olą spa< erować po placach albo siedzieć na 
ławkach.

Ale orkiestra przetrzym yw ała gości przez 
dwa napoje mrożone albo przy jeszcze jed ­
nej flaszce p i» a , zwłaszcza, że gospodarz był 
na ty le  przyzw oity i nie pobierał wyższych  
cen za napoje.

Kawiarnia ta była ty lko  o pięć domów od­
dalona od La Aurory, leżała jeszcze w tym  
samym bloku, a La Aurora była tak pusta, 
że w yglądała jak ośw ietlony trup. Seniora  
D ouy chciała św iatło skręcić do połowy, bo 
paliło się nadaremni *; ale yen jor D oux sprze­
ciw ił się tema. Co godzinę chodzi! bez kape­
lusza i m e ubrawszy m arynark. am kam i­
zelki do pobliskiego kina, ogląJać w yw ie­
szone plakaty Znał je  już naptunięć. W isto­
cie chodził tam tylko, by  liczyć gości w  La 
Moderna; gdyż m usiał tam tędy ptzechodzić, 
idąc do kina. Przechodził nie obracając 
głow y. Tak to wyglądało. W rzeczywistości 
w idział jednak każdego gościa w La Moderna,

a ku swemu żalow i wkdzi„ł w ielu, którzy 
dawniej u niego przesiadywali.

Parę dni przyglądał się tema. Potem sta­
nął przed drzwiami sw ojej kawiarni i czekał, 
aż przejdzie pierw szy skrzypek zespołu z La 
Moderna.

„Chwileczkę, seujor!“
„Proszę?”
„Chcecie do mnie przyjść? zapłacę pięć­

dziesiąt”.
„Żałuję, dostajem y sześćdziesiątpieć”.
„Tyle nie zapłacę”.
„Muy hien, senjor, adios”.
Po upływ ie tygodr ia zapylał znów skrzyp­

ka.
„Dobrze, za pięćdziesiąt, sen jor”.
„Załatwione. A w ięc od piątku*.
Senjor D oux pobiegł dc sw ojej żony: „Mam 

orkiestrę. Za pięćdziesiąt, św ietn ie”.
Zespół mógł się na to zgudzić, gdyż w ypo­

wiedziano mn w La Modernie, a nie miał -n- 
nego engagem ent w  mieście.

A le śmietanka była już zebrana. Przycho­
dziło wprawdzie teraz dosyć gości do La 
Aurory, lecz daleko nie ty le, ile  przesiady­
wało codzień w La Moderna. Senjor D onx po­
w iedział muzykantom, że grają jak świnie,, 
Nie dali sobie tego drugi raz powiedzieć, 
przyszło do awantury, i opuścili kawiarnię. 
Senjor D oux nie potrzebował im w ypow ie­
dzieć i zaoszczędził sobie pieniądze.

W południe, około dwunastej w ypełnił 
senjor D onx już sw oje księgi zasiadł do 
obiadu. O dziesiątej zjadł bj I jeszcze kurę 
na zimno, gdyż zbyt długo było mu czekać do 
obiadu. Teraz jadf pierw szy raz w dniu po­
rządnie. Potem udawał się na spoczynek, gdyż  
z  w yjątkiem  gos< :i obiadowych, panowała te­
raz martwa pora. O piątej znów wstz w a t  m ył 
się  i go lił i śpieszył do kawnarni, gnany g ło ­
dem.

O d tej pory pozostawał w  kaw iarni, aż do 
zamknięcia. Policja tntaj nie troszczy aię

o obyczaje i obyczajność mieszkali' ów. Po­
zostawia to im jnmym. Kto ma czas i pienią­
dze w ysiadyw ać całe noce po kawiarniach, 
może to czynie. Są to jegc pieniądze jtg o  
zdrowie. G óy gospodarz nie ma więcej gości, 
zamyka lokal z własnej woli i nie potrzebuje 
do tego rad ani kar policym ych, bo jest prze­
cież uorosI\ m człow iekiem , a nie zadnem nie­
m owlęciem, robiącem w pieimszk, i n ie moga- 
cem utrzymać flaszki z mlekiem. A ponlewai 
nie ma godziny' policy jnej i nikt nic ma w tein 
rozryw ki irytowania policji i kosztowania  
zabronionych ow otów , rzadko kiedy bywa  
w kawiarni jeszcze po dwunastej dosyć lu­
dzi, by warto było dla nich świecić światło. 
Gdyż ludzie, którzy z racji swego zawodu 
musza być w nocy na nogach, nie chodzą do , 
kawiarni, ty lko do barów, gdzie o każdej po­
rze dnia i nocy mogą otrzymać kompletne po­
siłk i albo osonne dania, po tańszych cenach 
niż w kawiarniach. O tej porze byliśm y w ła­
śnie w pełni roboty.

„W yczyśćcie blachy”, powiedział do mnie 
majster. „To chyba potraficie. G dyby tu przy­
padkiem weszła stara (tc byłs senjora D oux, 
która zresztą nie była wcule starą, miału za ­
ledw ie tjrzydzieści la*) — ona mnsi wszędzie 
sw ój nos wsadzić —, to czyśćcie ty lko bla­
chy. W tedy nie zm iarkuje, że nie znacie się  
wcale na piekarstwie. A le teraz nie przyjdzie, 
teraz jest właśnie stary u niej; nie mają prze­
cież kiedyindziej czasu. Dzpwię się tylko, ze 
w ogóle znajdują jeszcze no to rovśli i czas. 
To znaczy m yśleć o tem pew nie nie m yślą. 
Myślą przy tem o nay, czy m y sobie tutaj 
przypadkiem  jajek  nie lasujem y. W łaśnie to 
teraz zrobim y”. Rozbiliśm y zaraz jaja, doaa- 
Liśmy masła i szybko to załadowaliśm y. 
G dyśm y się oajedL, uczyłem  si  ̂ czyścić, bla­
chy. N ie umie się  tego tak samo przez się, 
jakby się nam wrpierw w ydaw ało. Trzeba się 
tego nauczyć. Potem musiałem waży< mąkę.

(Ciąjr dalszy tuutąplL
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C o  to  jest?
Kłam stwo? oszczerstwo?

W oDron.e oam ecj Witolda JodkNNarklew icza

E n tu zjasta
MOTT C : ..Podęza* nroczystago bar

kietu w Berlinie przewodnio nie 
mieckiego Związku Pitsi Noinoi 
wzn.ósi toast na cześć Prezydenis 
BrcLiypospolitej Poiskiej i marwafka 
Józefr Piłsudskiego, — przewodni- 
tząey polskiego Związku Piłki Nożnej 
odpowiedział toastem na cześć prezy­
denta Hinde.tburga i kanclerza Rze­
szy Hitlsra. Obyawa toasty prjyjęte 
były ze szczerym entuzjazmem  przez 
tri zyetKwh uczestników bankietu-*.

KOMUNIKAT Bib RA WOUFĄ  
Z DN. i  G R b  DNI A

Pi-p/szedl do mnie o kicacie, ule go nie 
r ornatem; gębę sobie wygolił dokument­
nie, monokl 10 ślepit uradził, non nawet 
upotdrmoai; % ruchy ja k ie id  aoetojue; na 
fcrześU siadł, spodnie na koUtnac!, podcią­
gnął i patrzy na mnie, wrażenie, znaczy 
się. lada.

— Cóż ty  — poudadam — Jasiu, małpę 
ze siebie nr obiłeś* ciotka ci — Panie, 
świst nad je j duszą — umarła i  Kanarka 
ci w tesfamenci„ zapisulat piłkarz bu- 
łeś, bezstronnie mówiąc, wcale niezły ale 
małpy w piłkę nożną nie słyszałem, żeby 
gryutuy...

4 on monoM z oka wyjął, znowu włożył 
i tale rzecze:

— Ty, Arcniweto, głwpim żarty porzuć 
i sytuację zimzntoną rrozut.. • Jas — pit- 
kurzt Fiuuutl... już niema Jas-a — piłka­
rza; test Pan Jan, co ayp.omację p. Bzeka
w życic Wfielił, pojednania s potężnym są-
modem zachodnim dokonał, Frant iozom 
figę pokazał, bieg losów Europy zmienił. 
Opozycja nom tego - owego... 4  my opo­
zycji, dobrodzieju, n u  takie jeszcze rzeczy 
pokażemy*. Piłkę ja  et kocham, cci,o. ser­
cem można powiedzieć; ale ayplomacja— 
Zujęcie lepsze, twórczości — widzisz — 
więcej bezpośredniej... A t  piłką jednak 
związane to - to wszystko; biegał człek ca­
ły dzień i piłkę kopał, a wieczorem p. mi­
nister Lipski tam  miwU ie  wielkiego dzie 
ła my dokonali.» Chociaż ten Lipski! po 
łóz mu piłkę pod nosem- on ci nie nie wie, 
którędy ma kopnąć; on piłkę czy piłkc je- 
gof...

Jas machnął ręką...
— A jakże s lemi toastamit — pytam.
Jaś s.ę *now . ożywił.
— Pow.adam ci, jak tylko nasz generał 

zdrowie samego pana Hitlera wzniósł jak

Znsny działacz kom unistyczny S tani­
sław  Łańcucki, który był kiedyś parłem  
socjalistycznym i kióry po zdemasko 
w®n>u jogo roli „jacze. kowej" w na­
szych szeregach ,#y,nie przerzucił i 
do pracy kom un.stycznej, i po rćżnvch 
przejściach znalazł ęią w Rosji SoYneę- 
kiej, w ydał tam w r. 1931 swoje uam ięł 
oiki \) języku roryjskum (M oskwa Le­
ningrad 1931 wyd Socckgiz). W książ­
ce te na atronach 92 — 92 czytamy n a­
stępujące szczegó yi

„Do jak niewiarygodnego stopnia n- 
pauku doszli pepesowcy. wskazuje na- 
Jtępujący przykład: Ktożoy uwierzył,
źe s ta ,y  Jodko - Narkiewiez, diugoletni 
wódz PPS., dochrapał się roli szpiegu, 
przeciw własnej p artjil A jednak tak 
byio. Dowiedziałem się o tem od Marja- 
rie Malinowskiego (W ojtka).

Pewnego razu z końcem 1919 r. lub z 
początkiem 1920 r  jechałem w ledi.ym 
przedziale z nim do Warszawy na po­
siedzenie sejmu. W rozmowie zapytałem 
go dlaczego nie wj stawione Kandydatu­
ry Jodki do Sejmu.

Wojtek po minucie namysłu odpowie- 
dsiał mi: „k a rtja  nie mogła wystawił! 
kandyd itury Jodki, bo on skouioromito- 
wai się współpracą s pruską policją w 
czasie okupacji". „Na ezem ona pole­
gała?" — zapy+aiem. „Wiadomo na 
czem: inforuiuwał policję o ruchu nie­
podległościowym 1 legjonacn. Prócz te­
go dawał sprawozdania o stanie ruchu 
robotniczego". „A od kiedy Wy wiecie,

jeden biamkar* niemiecki, cc przy mnie 
siedział, to mu łzy z oczu kapały. -  Kam- 
rad — ntiuA — kam, ad, dobry' W y na- 
ód ehocia ' Słowianie % żydowskiego tda- 

j je  ńę, pochodzenia. Wodza naszego Wy 
eseii umiecie. Ja, kamrad, w  Thom albo 
w Bromberg będę gubernatorem; jeżeli 
kamrad przyjdziesz, to ci w obozie kon­
centracyjnym różne ulgi dam... Szkoda żeś 
ty Słowianin, kamrad, i  to żydowskiego, 
zdaje się, pochodzenia... Mógłbyś, klnę etę

ze tak było istotnie?", „lliaiem  przeciw 
niemu podejrzenia, ale nie był,, pewno­
ści. Przeto z początku nie mówiłem ni- 
K«nu o swym domyśle i zacząłem izia- 
laó całkowicie „ n . ,dzielnie. Spotkawszy 
się z nim pewnego razu, zacząiem mu 
wymyilaC. za tę, ie  w czasie gdv u nas 
roi.-oty wyącj uszu, on szwenaa się Bóg 
wie gdzie i dla partji nie stuknie nawet 
pair-m w pp'»c. Zaczął usprawiedliwiać 
się i wkońcu powiedział. .„TaKąż macic 
tak pilną pracę?" „Czy nie wie^ię, od- 
pai’-'*r«\. Bieffam, Jak izalony. ahy przy 
goto-Taó materiały dla konferencji okre 
gowej, a wy udajecii głupca1. „Jejeil 
mogę wam czerukolwiek pomóc, oSw.ad- 
ęzył Jonko, dajcie mi jaaąś robotę, a o 
m rie się nie troszczcie". Potem dowiady­
wał się ooemnie, kieoy i gćzie ottnęazie 
sie konferencja. Dałem mu fikcyjny a- 
dres i fikcyjny termin konferencji 1 w 
oznaczonym czasie posłałem pewnego to­
warzysza poleciwszy mu śledzić oznaczo 
ną ulicę i dom. I co .tę ponazaio? Po 
pewnym czacie wszystkie wyjścia wska­
zanego przezemnit demu, zos+ałv obsa­
dzone przez policję, m w mieszki.-liu prze 
prowadzono rewizję, kH ra naturalnie 
nie dała żadnego rezultatu.. Było jasne, 
ie  Jodko — to prowokator, ponieważ 
jemu jednemu poaaljm ten o di es“

„A 1»k reagowała na to partia?" — 
zapytałem. „Wcale nie reagowała, Prze­
widywaliśmy, że pańsiwa centra’ne szyb 
ku zostaną złamane i że odbudowa nie­
podległej Polski — to rzecz niewielu mie 
się^y, a takiego jak Jodko, szkoda bym

Rozczulił się Ja i na wspomnienie...

— Poczciwa taka N i e m c z u r a 4 jak 
my „Heil Hitler", to jemu, uwa+asz, łzy 
z oczu, kap, kap, kap...

*

Wziąłem Jasia zu kołnierz i  spvSci‘#m
:« schudt/W.

NU iuótę ThK IC H  entuzjastów.

ARC H IW ISTA .

„ucunąć". Nasz sposób postępowania o- 
kazoł się istotnie słusznym, gdyi tera* 
w Polsce Joako metylko nie jest szko­
dliwym. ale nawet pożytecznym’'.

Jak  wiadomo, Jodko w niepodległej 
Polsce został posłem Rzeczypospolite! % 
początku w Rydze, a potem m Turcji.— 
Przed śmiercią „pogodzi' idę z Bogiem", 
a  organy pepeeowąkie opłakiwały zgon 
Łasłużutiego towarzysza i dowiodły na 
jego przykładzie, ce -lobry “oe.iąliąta mc- 
że być dobrym katolikiem. La .n u n rą  
prowokatora niesiono eeęrapne sztanda-
ry“‘
Tyle p jze p. Łańcucki. Im orm atorem ' 

ego miał być obecny poseł „sanacyj­
ny” W ojtek — Malinowski, Ten uw ła- - 
czafący zarzut postaw iony pana eci Wi« 
tolda Jodki - Narkiewicza nie może ze- 
stać zamilczopym i w ynaiti baawagląd- 
nie wyjaśnienia. P, M. M alinowskiemu 
nie wolno się uchylić od aanta wyraź 
dej I niedwuznaczne) Odpowiedzi na 
dwa pytania:

1) czy istotnie w podobny apouob pe 
uaiormowai Łańcuckiego?

21 * jeżeli tau, czy podtrzymuje t< za­
rzuty i tzy gotów jest je edowoduic?

Czekamy Mamy prawo domagać się 
wysw.etlenia owych ciężkich, potwor­
nych zarzutów. Nie uważamy bowiem 
ial miał twierdzić p. MaLoowski ie 
wolno tak e rzeczy tuszować, ze wzglę­
du na to, że ktoś może oddać w przy- 
szłości jakiej usługi. Ale w pierwszym 
rzędzie rzycz musi zostać niezbicie u- 
dowodt ioną, — w przeciwnym razie o- 
szczcrstwo zasługuje os najostrzejsze 
napiętnowanie. Jodko nie żyje, oh> mc 
ie się bronić. Ale PPS- partja, które, 
Jodko lwia część swego życu i pracy 
poświęcił, domagać się muti w sposób 
najbardziej stanowczy, aby albo zarzut 
ocwtawiony rzettomo Jodce przez p. 
Malinowskiego, został udowodniony. 
:zv zmyty, a'bo też jeżeli p. Łańcucki 
wymyślił całą swo,ą rozmowę z p M, 
Malinowskim, aby to zostało stw c.azo- 
ne i ogłoszone publicznie przor  s nego 
p. M Malinowskiego.

rt &

m y wszyscy nu równe nogi, jak  ot wrzaś­
niemy: „Heil Hitler!", — ai mnie cos za Woiancm , ordunansem, u pana kapitanę, z
grdykę złapało... Wzruszenie takie!.,. A -rzturmówki zostać I—

Ze sztuki
—O*—

„S / Tl Ki PIĘKN E”. Rocznika IX zeszyt 10 
( paidziei rsik i03p) wyszedJ z druku. Ozdobkany 
16 cal jstrotiicowenu lotugraw ju ra m \ zeszyt ten 
poświęcony je a t twórczości L eo p o ld a  (iolllieba. 
Kronikn artysiyczna notuje wszystkie przejawy 
współcz-iinego żj-cia artystycznego u na> i zag ra­
nica Zeszyt 10 „Sztuk Pięknych” do nabycia w 
cen.P 5 zl. (5 zł. 20 gr. t  przesyłkę) we wszystkich 
księgarniach i w adiminislracji „Sztuk Pięknych” 
(Kraków, ul. PLsudskiego 19).

Z Kram i ze świata
•“ O " ■

NIC NIKOMU SIĘ  NIE ST aIjO ... CZYLI: PRO. 
CES CZŁONKA „AKADEM JI LITER \C K IE J” 
PR ZEC IW  SANACYJNYM  R(ÓDAKTOROM. —  
M ub. poniedziałek ■waraeawski sęd  apelacyjny 
ogłosił wyrok w sensacyjnej i dość długo się wlo­
kącej sprawie poety i  członka „akadtm ji literac­
kie;' M irjam a-Przesm yckiego przeciwko sanacyj­
nym  redaklorom  Jerzem u Braunowi i  Horzelskie- 
niu o  zn iesław  ,«nie Mianowicie osl-arżen- w ar­
tykule p t. „T ragiczny starzec” p odnieśli przeciw 
M ir lam ow i w yssan y  z  palca zi*rzut, jakoby przy  
w k sz c z y ł sob ie  1 w ukryciiu irzym ał rękop isy  Hoe- 
nt-W rof-skiegn  i S le la u a  Żer m skiego. Za to w 
sąd zie ok ręgów ym Kraun skizany był oa 3 mie* 
siącą  aresztu , ń o rze lsk i na fl Sąd apelacyjny u- 
n i°w  in n ił p ierw szego ca łkow icie, s  drugiem u  
zm r -e jsz y ł karę o polew ę, d arow ując ją na m ocy  
am ne-dii.

Z W IĘZIENIA ZA DEFR ACDACJĘ LO KLU. 
PU POSELSKIEGO BB. W więzieniu w Inowro­
cławiu siedzi aresztowany niedawno Ozimina, o- 
skarżony o nadużycia na przeszło 60l)0 zł., klórych 
dopuścił się wraz z sekretarzem w czar ie spraw o­
w ania uiiiędu wójta w InuWroctaw iu. Obecnie o- 
trzj maił Ozmrurs. zawiadomienie z kancelarji sej­
mowej o wejściu do Sejmu w miejsce jednegu ze 
zm arłych posłów. Ponieważ posłowie są nietykal­
ni, Sejm uchwalić będzie m usiał wydanie Ozi­
miny.

SŁOWO „HITLER” JEST OBELŻYWE. —
W  łych dniach sąd grodzki w W arszawie roz­
strzygnął ciekawą „pyskówkę” . Niejaka N a p ija  
Freinć stanęła prz^d sądem oskarżona o nazwa- 
n : * swej sąsiadki Puszetowej „H itłerką”. Obrońca 
oskarżonej zaprzeczał jakoby inkrym inow ane sło­
wie było obelgą w m yśl nowego kodeksu „Hiller- 
ka“ znaczy tyleż co żeński Hitler, a  H itler to jest 
nazwisko noszone przez wielu ludzi, m  in prze® 
kancle-za wielkiego sąsiedniego nańslwa, z któ- 
rem Polska znajduje się w stosunkach dwploma- 
tycznych. Sąd grodzki nie przychylił się do tych 
wywodów i iskazat N alalje Freind za obelgę skór­
ną na 100 zl kary, względnie w razie niew ypła­
calności mc tydzień aresziu.

KATASTROFA KOLEJOM » W W %RSZ\- 
M'IE. W poniedziałek o R”t5 , anc podcz~s prze­
jazdu pustego pociągu pod w arnikiem  kolejowym 
na posterunku 6-ym M arszar a Grńjoika wykoleił 
sie wagon pocztow j, idący tuż za parowozem 
W agon sianą 1 wpoprzek dwóch torów na giow- 
nem przecięciu wezia kolejowego. W  ten sposób 
zatarasow any zastał das ęp da W arszaw y d la 
w szvstkic.il pc-c^ógćw Idących cd P cznan:a, Lcdzi, 
Pomorza, G irn°?o Śiaskz iłd. JecaocTe.śnie w'r1rrv  
znane ruch pociągów podmie;;sk-ch oraz dosta­
wianie składów pociagow, klóre m iały odejść z

dworca głównego. Przyczyną wypadku była nie­
uwaga zwolnionego. Omylił się ar ii poi uszył 
łwrolnicę, kiedy' pociąg wjeżdżał już la lin ją. 
W skutek lego poruszenia zw iolricy wykoleiił się 
wagon, idący za parowozem i za'arasow ął cały 
toi, Od godz. 8‘20 rano podjęto częściowy nuch 
pociągów. Odbywał się on ze znacznem opóźnie­
niem  drogą okólną lub po jbdnvm torze Pociągi 
odch-odzily i przychodziły 7 olbrzymiem opóźnie­
niem, często dochodząeem <lo 3 godrjn. Prze-v a 
w ruchu dala się szczególnie we znaki mieszkań­
com osiadli jx>dstolecznych, ktćnzy nie. mogp do 
stać się ina czas do W ai .^zawy do swoich zajęć

KATASTROFA LOTNICZA W SKUTEK MGŁY. 
Wojskowy samolot, lecący z Poznanie do T otu 
nia. uległ nieszczęśliwemu w ypadków  na itrenae 
m ajątku Święte. Przyczyną oyia rug ta, wskutek 
której lotnik sierżant Filipowski zawa-ciau o 
wierzchołek góry, co spowodowało pęknięcie ru-y 
od karboratora Lotnika, który doznał wybicie k 'l- 
ku zebó^c i pęknięcia szczęki, odwieomnc dc stpii- 
taia w Bydgoszczy Sairjo’ot odstawiano dc To­
runia.

STR \SZNA ZBRODNIA. Dnia 10 R udn ia  oko. 
lo godziny 11 włe-zorean w Klyzowie (pow. Nisko) 
p o p e ln to n ą  zoslala straszna zbi^ułnia n a  t l t  nic- 
poruzumień rodzirinw h. Mianowicie 25-iełm Józel 
Si ni Ik,o, la t 2ó, w czasie sn u  zadał swemu ojcu 
Franciszkowi cios siekierą pow 1 żuj ,lev.'ego ućlw 
Śmierć nastąp iła natychm iast. Zbrodniarz zbiegł

15 STOPNI MROZU W WIEDNIU- O t  kIIkc 
dni w nizinach A ustrji panuje silny m rór. Yvcac 
ra j rano w W iedniu notowano 15 skipni mrozu. 
W  nlektóryen m iejsowośe'"?cl tem peratura spa­
dla nawet do m inus 30, Tak niskiej iem oerahin ' 
w  A ustrji w grudniu oddaw r a nie notowano- D u­
naj m iejscam i zam arzi.



6 Nr 287 środa 13 grudnia 1933 r.

KATASTROFA SAMOLOTU BFRLIN—HAM.
BI RG. O wielkiej katastrofie samolotowej deno 
azą z  Hamburga. Mianowicie samolot pasażerski, 
kursujący pomiędzy Berlinem a  Hamourgiem z 
powodu złych warunków atmosferycznych został 
zmuszony do ląduw aria. Z powodu nierównego 
terenu samolot przy lądowaniu rozbił się, przy- 
czem 1 osoby zostały zabite, zaś sześć z»stalo cięż­
ko rannych Pogotowie ratunkow e odwiozło sze­
ściu rannych do szpitala, z któiych dwóch dal­
szych zmarło.

m roitiin K
—o—

W ZROST BEZROBOCIA W  JEDNYM 
TYGODNIU O 17 748 OSoB 

W arszawa, 12 grudni i (teł. wl.). W odle danych 
PU PP liczba bezrobotnych zarejestrow anych na 
dzień 9 bm wynosiła 28o.051 — wzrost o 17.746 
w  ciągu jednego tygodnia. Na G Śląsku liczba 
bezrobotnycn wynosi 84.251, wzrost o 705.

POTANIENIE CUKRU DuPIER O  PO NOWYM 
ROKU

W arszawa, 12 grudnia (lei. w ł ). W  sferach 
przemysłowych om aw iają w dalszym ciągu spra­
wę obniżenia ceny cukru. Definitywnego postano­
wienia nie należy spodziewać się przed Nowym 
Rokiem

DOLAR
W arszawa, 12 grudnia (teł. wl.). Dziś w obro- 

rach prywatnych płacono 563 zł Bank Polski 
płacii 5‘57 zł.

TITULESCU U BENESZA 
Koszyce, 12 grudnia (PAT). Komunikat oficjal­

ny  o spotkaniu Benesza z Tiiulescu głosi, że obai 
ministrowie, omówiwszy wyniki podróży Timle- 
scu do Sofji, Aten i Ankary i zbadawszy obeoną 
sytuację międzynarodową, siwiej dzili ponownie 
zgodność poglądów na absolutną nienaruszalność 
paktu Ligi Narodów w jegu obecnej formie,

HITLEROWCY KRADNĄ 
Berlin, 12 grudnia (PAT) Naaprezydent poli­

cji zarządził aresztowanie we W7roc!awiu dwóch 
fńzywodcow hitlerowskiej organizacji zawodowej 
Neugchauera i Zalewsk:ego, oskarżonych o po­
pełnienie wykroczeń na stanowisku u zędowem. 
Rew rżja przeprowadzona w biurach organizacji 
wydcry<- m iała m alerjal obciążający aresztowa­
nych.

. REICHSTAG A LA MINUTĘ 
Be. Ho, 12 grudnia (PAT). Otwarcie i ukonsty­

tuowanie się nowowybranego Reichstagu odbyło 
się dzrs o  godz. 15 w sali Opery Krolla. Posiedze- 
».e dzisiejsze trw ało zaledwie 8 minut, W7 udr- 

korowanej flagam i III Rzeszy sali zebrało się 661 
posłów', wszyscy prawie w m undurach szturmów* 
eów i stałuhelmowców. Nieobecnego kanclerza 
H itlera zastępował m inister Hess. W  loży dyplo­
matycznej obok przedstawicieli państw  zagranicz­
nych zwracała uwagę obecność włoskiego podse­
kretarza stanu Suvicha. Posiedzenie otworzył pre­
zydent Gcering. Na wniosek m inistra F ricka 
Reiohstag przez aklam ację dokenaf w yboru pre- 
zydjum . Na prezydenta obiany  zostat Goering. nr. 
zastępców: dotychczasowy piezydent sejm u p ru ­
skiego Kerrl, dotyohczasuwy prem jer baw arski 
Essei oraz poseł Slauss. Również przez aklam ację 
Reichstag upoważnił Goeringa do wyznaczenia 
‘erm inu oraz porządku obrad następnego posie­
dzenia P iezydent Goering, zam ykając obrady za­
znaczył, że w strzym ał się od v y glaszainia mowy 
program owej ze względu na nieobecność kancle­
rza Hitlera. Z okazji otw arcia Reichstagu odbyły 
się dziś przedpołudniem  nabożeństwa w tum ie 
ewangelickim oraz głównym kościele ka to Lici im. 
Na nabożeństwie ewangelickiem obecny był prezy­
dent Hindenburg. W  nabożeństwie kalolickiem 
wziął udz'at wicekanclerz Papen.

NIEMCY DOPROWADZĄ EUROPĘ DO WOJNY 
Paryż, 12 grudnia (PAT). Bernus twierdzi w 

„Journal des Dcbals , że Niemcy doprowadzą Eu­
ropę do wojny, o ile ich plany nie ro z l ;ją  się o 
stanowczy opar. Wszelkie ułatwienia ich planów, 
wszelkie zamiary rewizji oraz współpraca w ich 
tfzl/i ojeniu, wszelkie osłabienie F rancji i innych 
pokojowo nastrojonych narodów — wszystko to 
prowadzi do katastrofy. Trzeba więc jeszcze raz 
powiedzieć: Przedewszystkirm w Paryżu niezbę­
dna jest zuperna rm .ana. Bez wyprostowania li- 
nji politycznej, wszystko me zda się na nic.

I BELGJA NIE PŁACI RATY 
B rokera . 12 grudnia (PAT). Rada ministrów 

uchw al'1*, że rrad belgijski również w bieżącym

Budżet w  k o m e S j a c h  Sejmu i Senatu
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 12 grudn-a.
Na dzidejszem  posiedzeniu sejm owtj kom sji 

budżetowej rozważano buożet Sejmu i Senatu. 
Budżet Sejmu wynosi w w ydatkach 6,164.275 zł., 
zaś budżet Senatu 1,622.700 zł. W dj skasji pos. 
Kornecki (klub nar.) przypomniał że w w arszaw ­
skim sądzie okręgowym odbyła się w ub. roku 
riozpiawa przeciw urzędnikowi biura sejmowego 
Walltisowi o sprzeniewierzanie 8001 zL ren Wal- 
tus odgrywał poważną rolę w Stizelcu i w związ­
ku legjonistów, skazano gc na  2 lata więzienia. 
Dalej mówca wskazuje na gospodarkę w sejmo­
wym holeiu poselskim, która jest deficytową.

D yrtkior biura sejmowego d r Dziadosz odpo­
wiada, że W altus nie odgry«aJ żadnej roli poli­

tycznej. Co do hotelu poselskiego, reorganizacja, 
gospodarki jesi Budną.

KOMISJA SENACKA 
Dziś odbyło saę posiedzenie senackiej kom isji 

skarbowo-budżetowej, na którem dokonano roz­
działa referentów. Oczywiście wszystkie refe.aty  
otrzym ali senatoiowie z BB.

ZWOŁANIE SEJM OW EJ KOMISJI 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

W arszawa, 12 grudi aa (tel. w ł ). Na skutek pi­
sma 11 posłów opozycyjnych przewodniczący se j­
mowej komisji spraw zagranicznych pot. Radzi­
wiłł wysłał dc tych jajsIów pismo, że na p o s ta ­
wie art. 76 regulam inu zwołuje posiedzeń* ko­
m isji na 15 bm. o 5 popołudniu.

Czegu s z u k a ł  prezy dent Senatu gdańskiego 
w W arszawie

(Telefonem od naszego korespondenta)
W arszawa, 12 g: udnia. 

Na temar wizyty prezydenta Senatu gdańskiego 
Rauschninga krążą sensacyjne pogiosk, M. m 
twierdzą, ix Rauscnning siana cię uzyskać zgodę

czynników decydujących na zmianę konstyuej» 
gdaiisjoej w  duchu hitlerowskim, co równałoby 
saę zastosowaniu teroru wobec calpj opozycji. We. 
ćle niektórych informacyj starania te ni: są hea- 
nadziejne.

Triumfalny powrót skazanego posła
Charakterystycznym  momentem przy otwarciu J 

zimowej sesji pa-iam entn szwajcarskiego Dyl po­
wrót na ławy poselskie tow posła Nicole, obec­
nego szefa rządu kanloualnego Genewy, który w 
dwóch poprzednich ser jach nie mógi brać udziału, 
gdyż m andat jego był zawietzony z mocy wy 
rokiu sądowego, a  on oam odsiadywał karę wię­
zienną wr jakim  szwajcarskim Mokotowie.

Jakkolwiek posiedzenie otwarte zostało dopie­
ro przed wicczoiem, już od południa giomacizuy 
się { rzed gma :hem  parlam entu tłumy obywateli, 
pragnących pov.ilac owacyjnie niedawnego więź­

nia, a dziś szefa rządu Tow. Nicole zjaw ił się pod 
wieczór, poprzedzany przez 17 samochodów, wio­
zących kilkudziesięciu socjalistów którzy tworzy, 
li w ten sposób rodzaj honorowej świty, mającej 
odebrać faszystom szwajcarskim wszelką ochotę 
do urządzenia przed gmachem „demonstracji".

Te ostatnie obawy okazały się zresztą zbyteczne, 
gdyż najlepszą ochtonę przeciw wybrykom two­
rzył samorzutnie zg omaazony przed gmachem 
tłum, który przyjął tow. Nicole burzliwą owacją 

1 Ten „powiót posła" z celi Więziennej nabrał cha 
I r a t  teru wjazdu trium iaiora.

roku nie uiści przypadającej la ty  dluryu Stanom 
Zjednoczonym-

BUNT WOJSKOWY W HISZPANJI
Paryż, i2 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą: 

Minister spraw wcwnę rznych udzńelil prasie in­
formacyj o pozeLiegu walk ze zbuntowanym od­
działem żoinieizy w Villonueva della Serena. — 
Zbuntowani ukryi)> się w jednym  z klasztorów. 
Aby uniknąć rozlewu krw i, wojsko i policja otrzy­
mały rozkaz strzelania do okien II pięira, gdyż 
zbuntowani znajdowali się na I piętize. Na wszy­
stkie wezwania do złożenia uroni i poddania się 
zbuntowani 'nipowładali salwami, Wreszcie oble­
gający dali stizał arm atni w dach domu. Dwóch 
zbuntowanych żołnierzy z rew olw uam i w rękach 
usiłowało wym knąć się z ukrycia, w' pościgu je­
den z m en został zabity, a drugi ranny. Oddziały 
policyjne wtargnęły do oomu, gdzie zna Jezu no 
cztery trupy, reszta zbuntowanych uciekła, jak 
przypuszczają, pooziemnem: ko.-ylarzarm. — Po 
strom e wojska i policji zginęły aw ie osoby, a  dwie 
zostały ranne.

Paryż, 12 g ru in ia  (PAT). Rach rew olucyjny 
w H iszpanii nie został jeczcze całkow icie opa­
now any. Z całego k ra ju  nadchodzą wiadom ości 
o licznych starc iach , w k tórych  zginęło wiele 
osób Z M adrytu  donoszą, że ubiegłej nocy m ia­
ły m iejsce rozruchy  w Logrono, gdzie zabito 2 
policjantów  i ciężko ran iono  11. Ze strony  re ­
wolucjonistów  zginęło 5 osób, k ilk u n astu  rewo­
lucjonistów  jest rannych . Do powabnych wy­
padków  doszło w San Vincente, gdzie rew olu­
cjoniści poddali się dopierc, gdy lotnicy zbom- 
naraow ali icn siedzibę. W Saragossie w ałka 
m iędzy rew olucjon istam i a  g w ard ją  cyw ilną 
trw a ła  k ilk a  godzin. W walce tej zginęło 3 spi­
skowców, a  k ilkadziesią t osób odniosło rany . 
Z G ib ra lta ru  ionoszą, że rew olucjoniści ostrze­
liw ali pociąg, idący z Algeziras do M adrytu. 
K onw ojujący pociąg żołnierze d a li salw ę do re­
wolucjonistów , zabijając 2 z nieb W m iejsco­
wości E lw ina spiskow cy spalili kościół, aby od­
wrócić uwagę policji od Drochowm, z k tórej za­
b ra li k ilkadziesią t kilogram ów  m aierja łów  wy­
buchow ych. W  czasie pościgu jeaen  rew olucjo­
nista został zabity, 4 zaś rannych . \V pobliżu 
m iasta  Lecn dokonano zam achu bombowego na 
to r  kolejow y na kilka m in u t przed przyjściem  
pociągu pośpiesznego. Tylko dzięki przytom no-

ści um ysłu  m aszynisty n i0 doszło do k a ta s tro ­
fy. W miejscowości Tomino g ru p a  rew olucjoni­
stów proklam ow ała repunnke kom unistyczną. 
W m iejscowości E lta  podczas s ta rc ia  rew olu­
cjonistów z policją zabita została jedna osoba, 
zaś 9 jes i ciężko rannych.

OPERACJA LANSBl RY EGO
Londyn, 12 grudnia (PAT). Leader opozycj: 

Lansbury, który uleg] wypadkowi złamania u dr 
poddał się wczoraj popołudniu operacji, której 
przebieg by ł pomyślny.

W  AMERYCE NIE CHCĄ HITLEROWCÓW
Boston, 12 grudnia (PAT). Z okazji wygłosze­

nia odczytu o hitileiyzmie przez prof. Schoeman 
na z u ni wersy teru berlińskiego zebrał się przed 
Ford-Hall w Bostonie 5-iysięczmy tłum  któiy  u- 
rzadził batrzbwą demonstrację przeciwko hitle­
ryzmowi. Musiaia interweniować policja, Kilka *o- 
Sob aresztu w ano-

PRZODUJĄCA 
w  POwSCE



Nr. 287, Środa 13 grudnia 1933 r. 7. 11

P R O SZĘ  PAŃSTWA
M O D N E  —  P R A K T Y C Z N E  —  T A N I O !
T>m właśnie waiunkom odpow iadaj TORLBKI, PARASOLKI PORTFELE i inne ak im lu e  
podarunki NA G W IaZDK Ę lylao w Magazyn.e ,,NO BLLE3SE“, J a g ie llo ń sk a  l l a .  

— = ~ ~  ■ sg==  Uwaga na firmę i numer domu l ia  =  —
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Demagogio około przeniesienia ZIM !
Oo Warszawy

Rada okręgowa unji Związków pracowników' 
umysłowych we Lwowie kem uniku je:

„Gdy pojawiły się jea&cz? pized kilkoma mie­
siącam i wieści u zamierzeniu przeniesienia, łącz­
nie z \vpro.vaazuii^m  w zjcie ustawy unezpie-
i.zeniowtj tzw. scaleniowej, twow-skiegoo ZLPU 
wzgl walnej części tegoż agend do "Warszawy, 
raoa okręgowa Związków zawodowych pracowni­
ków umysłowych we Lwowie zwróciła się do swej 
centrali tj. unji w W ar sza wie o interwencję w 
m inisterstw ie opieki społecznej, by w interesie 
ubezpieczonych na tiuejszym terenie, lwowski 
ZT. PU był pozostawiony w miejscu dotychczaso­
wej dz:aialnusLj bez uszczuplenia jego agenci 

Okazało się jednakowoż pudów czas, że krok ten 
trafi] w próżnię, gdyż kwestjA scalenia zakładów 
ubezpieczeń pracowników umysłowych była za­
decydowana i definityw nie unormowana prejen­
tem mającej wejść niebawem w życic ustawy 
tzw. scaleniowej o ubezpieczeniu spoleuznem “ 

Ustawa la, uchwalona przez sanacyjną więk­
szość sejmową, zgodnie z projektem rządu, cen­
tralizuje kierownictwo ubezpieczeniami spolecz.ne- 
m Kto chciał i dopomógł do lego, aby istniała 
obecna w iększość sejmowa i aby trw ał obecny

łiiw octoua przy Polskiem  Tow arzystw ie Mu- 
zycznem we Lwowie po -zęregu denat z w ła­
dzami m iejskieini i tea tra lnem i F ilharm on ia  | 
Lwowska, dzięki sprężystem u kierow nictw u 
zdo,alą zorganizować orkiesirę , liczącą ponad 
30 członków i nakreślić  p lan  działania, który 
winien się spotkać z poparciem  społeczeństwa. 
Nowa ta  p laców ka arty styczna oparta  jes t na 
w łasnych siłach, gdyż n ad er szczupła subw en­
cja n io s k a  w w ielkiej części icuie na u trzy­
m anie orkiestry, k tó ia  znów jest zobowiązana 
bezpłatnie pracować. Bo ta  przez F ilharm onię 
skrom nie opłacana o rk ies tra  zonowdązaną jest 
nieiyłko do udziału  we w szystkich Im prezach 
przez m iasto urządzanych, ała i do g ran ia  — 
bez osobnego w ynagrodzenia w' tych widowi­
skach tea tra lnych , które w spółudziału muzycz­
nego w ym agają. Ponadto  dyrekcja  F ilha rm on ji 
ęhocia2 posiada w span ia łą  w ia tn ą  salę koncer­
tową zonow iązana Jest do używ ania sali teatru  
W ielkiego na swe Im prezy 3 razy w m iesiaoc 
i  iu  t ,  si ",iB oplaoać m usi pow ażną kwotą (500 
zł. 24 w ieczór Red.j co razem  ze św iadczenia­
m i spolceznem i i z podatkiem  od w idowlsk s ta ­
nowi w ielką pozyrję w w ydatkach F ilharm onji 
i u tru d n ia  niew ątpliw ie jej p racę —- T a l więc 
m iasto pozyskało jeszcze jedną o rk iestrę  na im ­
prezy i zapewne aefilady, a  może bale i rau ty  
m agistrackie , a  dzierżaw cy tea tru  do dotych­
czasowej subw encji i do inw en tarza  m artw ego, 
ęiepią ręk ą  dodano bezpłatny zespół muzyczny. 
B oaajta  w czapce się urodzić.

Kierów nictwo i dyrekcja artystyczne leży w 
rękach  cenionego m uzyaa dr. Adama Sołtysa i 
kom isji, wyłonionej z W ydziału  Pol. Tow. Mu­
zycznego. — Do w spóm aziaiu  w charak terze go­
ścinnych występów m a namiar kierow nictw o 
F ilharm onji zaprosić kilku  w ybitnych dyrygen­
tów jak  F itelberga, B eraiajew a, M azu rk iew i­
cza i innych. — Obok pozyskanych n a  stałe  so- 
listów -w lrtuozów  w osobach doskonałego kon­
certm istrza Henry «a  Czaplińskiego i świetnego 
w iolonczelisty Dezyderego Danczowskiego, w  
większości koncertów' będą b ra li udział i inn i 
fprzęjąjdpi lub  specjalnie zapraszani soliści 
śp iew acy i w irtuozi in s tru m en ta ln i o pierw szo- 
rzęonera znaczeń, i i rozgłosie- — L tń ja  dzia­
łalności md?- F ilha rm on ji będzie szła pud h a­
słem, uw zględn ian ia  w uhm iw ie najszerszym  
zakresie tw órczości m uzycznej różnych epok i 
narodow ości, *e ązrzególnąm liwzg.ądnienm ru  
m u z jk i polsa iej, z której obok ep o si rom antycz­
nej, porom antycznej i eeasów najnow szych pra­

sy stem rządizoma, a wielu pracowników umysM. 
wych do tego się przyczyniło, naw et obecna unja 
pracowmików umysłowych żegluje pod sanacyj- 
neml skrzydłami, ni, ch leraz nie rozdziera szat. 
Sami jesteście temu winni, a udaw anie obecnie 
„walki** o ztmiainę tego, co już ustawą zostało prze­
sądzone, jest bezwstydną dem^gogją, która pra­
cownikom umysłowym nie pazysloi. Chyba, że ta 
umyslowość stoi na tak m arnie niskim  poziomie.

Raoa okręgowa unji Zwnązkow zawodowych 
pracowników umysłowych we Lwowie zwraca się 
w myśl wskazówek k .inilelu funduszu pracy do 
wszystkich z«  lązków pracowników umysłowych 
o nadesłanie pod jej adresem  (Lwów, Kopernika 
26 II p.) w najbliższych dniach wykazu bezrobot­
nych członków według następującego szematu: 
1) im ię i nazwisko, adres, 2) wiek i studja, 3) spe­
cjalne wykształcenie zawodowe, 4) sian rodźmy, 
5) stan majątkowy, 6) ewentualne uiwagi.

W ykazy po.,zenne są ze względu na akcję w 
kierunku zajęcia większej ilości bezrobotnych pra­
cowników umysłowych w obecnym okresie biłam 
sowyto, jakoleź p izy uruchomić się m ających ro­
botach publicznych

gnie kierow nictw o F ilharm onji objąć też daw ­
niejszą twórczość polską.

Colom um ożliw ienia szerszym  w arstw om  do­
stępu na w szystkie im prezy ustalono niezwykle 
n i .k if  ceny biletów. Ponadto planuje dyrekcja 
F ilha rm on ji wprow-adzenie dla publiczności a- 
bonam entów , obok w ydatnych zniżek dla mło­
dzieży szkolnej i wyższych uczelni, jakoteż u- 
rządzanie koncertów  popularnych dla zaznajo­
m ienia ogółu z najpow ażnlejszem i dziełam i 
sym ionicznenu j oratoryjnem i. Ko-ncerty te o- 
bejm ować będą program  dostępny dlb wszyst­
kich w arstw , uw zględniający dzielą o m niej­
szych rozm iarach, aie o wysokiej muzycznej 
wartości, Koncerty szkolne poprzedzane będą 
odpowiednią prernkcją. Nadto odbywać się bę­
dą raz w m iesiącu koncerty  m uzyki kam eral- 
Hbj względnie daw niejszej.

Poniew aż zaś ideą F ilharm onji jesr nietylko 
•szerzenie m uzyki estradow ej, ale przygetow a- 
nie podw alin pod przyszłą w skrzeszoną na s ta ­
łe operę, kierow nictw o F ilharm on ji zamierza 

; w ciągnąć w sw ą orbitę także m uzykę scenicz­
ną, w sarom nych ram ach, dostosow anych do 
w arunków  budżetow ych. Z w ielkim  zatem  wy­
siłk iem  i otiarę m ontow ane będą od czasu no 
czasu przedstaw ienia operowe siłam i miejsco- 
wemi i szkoły operowej z ew entualnem i wy­
stępam i goścm nem i.

N akoniec w ram ach koncertów  popularnych 
wzorem  F ilharm on ji w iedeńskiej, zam yśla kie-

Kupuicie t y k o  poisKle w y r o b y !

Ozdoby czekoladowo
n a  G w i a z d k ę
z fabryki

JANA H0FL1NGERA
zdrow e, sm aczne, z na/lepszej czekolady  
w  sortym entach i na w agę, w szędcie do  
nabycia, a g iów m e w  sklepie firmowym

N T  u l .  K a t o w s k i e g o  5
(rdac św. Ducha)

row nietw ó F ilharm onji Lwowskiej urządzać 
czasem koncerty m uzyki lekkiej.

F ilha rm on ja  Lwowska liczy na. cale lwowskie 
społeczeństwo, na jego życzliwość i poparcie.

K R O N I K A
TEATR WIE1.K1

Środa, 7‘3C „Ca.men ‘ (opera).
Czwartek, '1‘30- „Pieniądze — to nic w&zyalkó f Abo­

nament 5).
Piątek, 7‘30: „Fi.sniądze — lo nie wszystko1-.
Sobota, 7‘30. „Pieniądze — to nil wszystko".
Niedziela, „JM): „Lrenlrin DolJtor" (ceny najn.ższe); 

7‘30: „Pieniądze — to nie wszy*tLo“ (Abor. 6).
TEA 1 n ROZMAI HJSt.l 

Sroat, 7'30: „Waterloo" (Abon. 6)
Czwartek, 7‘30: „Waterloo" (Abot
Piąies, i '30: „W ierloo' (przed&tawieaie (włamie _

Aoon. 6).
Sobota, 7‘J0: „Sł fek (kuznedja n krzecb aktach pre- 

mjer* J. Devala).
Niedzie.a, 3 30: „W aterloo _etiv nujniżeze Abor fil*

7 30: „S tefek1. '
— 0 0 0 — *

TE -TR W IE  -KI. Przez cały bieżący ty d iiłń  gra Teatr
Wieiki giośną kom edję reportażow ą Bus-Fekely ego „Pie. 
m ąaze - to nie „ 's .ye tko1, cieezącą n ę  n ez wyki et, po­
wodzeniem sizeruŁiej publiczno** lwowskiej _  iak r# 
względu na fascynującą tl ej, oiyginałm  izj jci* wen.cz- 
n 1 żywą akcję, Jak .c i i wyśmienitą grą wszystkich 
wykonawców poszczególnych roi. We środę ,3  óm ode- 
g .ana  *o»ta,*ie opera „Carmen11. Biiety do rabycla  w 
ksu ach Teatrów M iejskich 1 w biurze „a BO ‘, Rutow- 
skiego 2, tel 26-56.

,iEATH ROZMAITOŚCI. „Waterloo", nvwo4« W  Ra 
orla odebrana bęczie dzisiaj we środę. cnwanck 1 jk, 
ek poczem schodzi z afiszs. ustępując miajse. głośnej 
ztuc i J. Devali* „Stefek Są lo więc oatatnie dr i oku- 

zji zobaczeaiia tej komedji satyrycznej.
3'AJ3„1ZS7A PKEMJKFA TEATRU BOZ.MAhOaCI.

V soi mi 18 om odbędzie się w Teątrzi Rozmaitości 
premjera nar tix>śnifcjazej nowości repertuaru Mgiąnięz- 
nogo komedji J. De iala .Stefeśk" (Edenne), k ói-s przez 
przes«io poWora roku święciła w Paryżu uiabyr/ale suk 
cesy. Hostać bohaśtrą sztuki rzucona na llo znakomi­
cie ucliwyconogo środowiska mieszczańakiegc,, wy,ł*‘» 
wręez do symbolicznych rozmiarów, stwarzając ze Atef- 
ka t;p dzśrfejssej młodzieży nie tej re apoztowycn atn. 
djonów, ale pe.nowartościowej, myUącej i idącej ć ży- 
cie Na scenib Teatru Rozmaitości uxaz się w ieżyw j;
£. Dąbiuwakiego obsadzie z pp.: Muchalskim, Jąkublń 
sl ą. W'ię Ikowsaim, Leiiwą Życzkowake. Krzy, icką Ślą 
«ką, n jtuenką i Michułowiczem w rolach glownyen.

,L1 l OPĄlltA" NORWIDA NA SCENIE TEATRU 
W 1 ELKI ECO. W Łajbliiszych już dniąch węż.odzi pa re 
pcr‘uar Teatru Wielkiego nie grant jeszcze i .gdaię w 
Polsce arci dzieło Cyprja„a Korwid* .Kleopatr^'1, p.ą 
premjtri: tej genjąlnej, wizj’ poczętej z duęj,„ nazp.ą* 
dziw nej poezji, lo święto nietylke dbr teatru poU t:e- 
J.i ale dla całej kultuialnej Polski. „Kleopatra ukaże 
się w inocer.izacji dyr, W ilama Horzycy poo reżyąerją 
K. Tatarkiewicza i w znakomitej on asie a pp i Eichle­
równą v roi tytułowej Bialuszezyńskiin (eąljusz Ce­
zar), KrasnowieoLlm (Mnrok Antouiuaz), Jur owak'm i 
inn'm i.

POWSZECHNE WYKŁaOY UNIWERSYTECKIE I PO-
I.Ii ECHNł -ZNE. Dziś we środę odbędzie aię p.erwszy 
wykład asystenta dra Stanisława Żejuiiw (z cyikhj „O 
pociiodzęniu cziow-ieka, rasach i rasizmie") pud tytu­
łem „Stanowisko człowieka w przyrodzie" „Świat zwie- 

•rzęcy a człowiek. Powstanie oz.uwieka. Najstarsze sna- 
ne szczątki czlowielka. Trzy podstawowe ra6j Innzkió. 
Początek wykładów codziennie o 18. (Uniwersytet, ni. 
Marszałkowska 1 , I piętro, sala Kapernikai. \\* 1<(> 50 
grasij, caiy cykl T20 zt. Dla studentów szkut wyższych 
i uczniów gimnazjalnych 25 groszy, cały cykl 60 gre szv.

POLSKIE TOWARZYSTWO PRAWNICZE Wg ŁWO 
WIE (ul. Mickiewicza 5 ą I pięlro). W płąiek 15 bm 
odbędzie się o godzinie 1830 odczyt piof. dra Long- 
champo na lemat „Zasady polskiego kodelksu zobowią­
zań .

— 0 0 0 —

c i  CO Ł a MIĄ SPOUZ.YNEI: N IE D ZIELN I.
Obok Ignacego R aucha w łaściciela ow eearni 
(Legjonów 37) i Loli H aw eriaw ej również w ła­
ścicielki ow ocarni przy ul. Legjonów 39, łam ie 
spoczynek niedzielny, za trudn iając  robotników , 
AJeasander k upczyńsU , w łaściciel zaa iad u  ry ­
m arskiego, w' wolnych chw ilach od zajęć dyrek­
to r poczty i radny  m iejski z r&mlema BB.

Ni e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  n a  u l . Ko ­
p e r n i k a . W ład jsław B utkow skr (Szaszkiewi- 
cze 3) jadąc autodorożKą ulicą K opernika w dół, 
•obok m ałopolskiego sk ładu  fotograficznego s tra ­
cił panow anie nad kierow nicą, sku tk iem  ślizga­
wicy — i w jechał na chounik. W łaśn ie w tym 
czasie przechodzili Jul jar. Koronczewski la t 34 
i Fl&rjan Łowczyński lat 4‘k (obaj Łanjieszkall 
w dom ach ZUPU przy ul. Mąłąehowękiego) u- 
rzędnicy ZUPU. Auto najechało  n a  urzędników, 
którzy doznali ob?j z lan ian ią nóg i kontuzyj. 
R ąnnym  udzielił popiocy pnstąrunkow y M ąlrki. 

i k tóry  zos‘o.1 również pokaleczony. O n a ry  n ie ­
szczęśliwego w 'ypadau przewieziono do »onato- 

I rju m  Kasy Chorych.

— o o o —

Plany pracy r ilharmonji lwowskiej
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PO SZNURZE PRZEZ BALKON. W czoraj o 
godzinie 7.05 rano zaw iadom ił telefonicznie wy­
dział śledczy Salom on Frenkel (Zieuiiałkow- 
skiego 14), że w nocy z dn ia  11 na 12 im . ja ­
cyś nieznani sprawcy po przerzuconym  sznu­
rze dostali się na  balkon jego m ieszkania Pc 
w ybiciu szyby w drzw iach balkor.u, dostali się 
do p o k o j ó w , gdzie rozpru li kasę ogniotrw ałą. 
Jak a  szkoda pow stała dotychczas nie zostało 
ustalone.

KAWALERSKA JAZDA WOJNICY. Szymon 
Brief (W esoła 2) wypił w iększą ilość alkoholu  
d la  kurażu . Z kurażem  w ybrał się powozić 
sw ym  paroKonnym zaprzęgiem , jako, że Brief 
je s t z zawodu woźnicą. B riefa zsadził z kozła 
posterunkow y, w chw ili gdy wóz jego s ta ra ł się 
b rać udział w w yścigach z jadącym i wozami. 
K andydata do „Grand P r iz “ Lwowa,, osadzono 
w aresztach  do wytrzeźwienia.

DW IE AWANTURY. M arja Śnieżek, Ja ro sła ­
w a Koczarow&ka, Ksenia Kossak i H elena Jaro  
sław ska w yw ołały gorszącą aw an tu rę  n a  ulicy 
Legjonów, ponieważ .panienki" były rów nież 
pijane, odstaw iono je do aresztów . Los M arji 
Śnieżek i koleżanek podzielił S tan isław  Śwital- 
ski (Żeromskiego 5), k tóry  obok burdy, nie 
chciał płacić za w ypite tru n k i w re s tau rac ji 
Kiebra

DWA PORTFELE Z GOTOWKĄ. W  restau ra  
cji Adolfa przy ul. Gródeckiej skradziono z k ie­
szeni A larjana Stonogi (Leszczyńskiego 42j po rt­
fel z gotów ką 25 zł. W toku  dochodzeń przy­
trzym ano R om ana S piw aka i A dam a Przyszla- 
■ka, k tórzy  przyznali się do popełnienia k ra ­
dzieży.

Mozesowi Glaserowi z Chodorowa skradziono 
portfel z gotów ką 130 zł. W toku dochodzeń prze­
prow adzonych przez wydział śledczy areszto­
wano M anary’ra  Jozefa z Z am arsiynow a, k tóry  
został rozpoznany przez G lasera jako spraw ca 
kradzieży i który przyznał się do popełnienia 
czynu. M andryka aresztow ano.

Z NARZRUZIAM1 DO WŁAMANIA. P a tro lu ­
jący  na ul. Słonecznej po licjan t p rzy trzym ał u- 
biegłej nocy M ichała Łozińskiego i M ichała Ko- 
łyn iaka obu z narzędziam i do w łam ania. Na­
rzędzia skonfiskow ano, a  w łam yw aczy osadzo­
no wr aresztach policyjnych.

KOMU I CO SKRADZIONO? M arji K ulikow ­
skiej (Zvblikiewicza 42) jacyś n ieznani spraw cy 
sŁ ra ili  fu tro  m ęskie i b iżu terję  w art. 1250 
G arderobę i bieliznę w art. 1160 zł, skradziono 
Helenie Nechay (Dwernickiego 11/a); E u g erjl 
Ringel z Z am arstynow a (G raniczna 14) sk ia - 
dziono biżu terję  W a r t .  1500 zł. oraz 540 dolarów  
Ameryk, i 100 irankow  Jan in ie  No-wotnej (Na- 
b ielaka 37/a) w yrw ał z rąk  torebkę n ie jak i Jan  
K luk wraz z S tefanem  Iwanow iczem , k tó iych  
aresztow ano.

OBŁAWA. Miniona) nocy na teren ie m iasta  
Lwow a przeprow adzono obławę w czasie k tórej 
pi zytrzym ano 25 osób, 6 osób po w ylegitym ow a­
niu, zwolniono. Leona Rutkow skiego z Podho- 
rzec schw ytano na gorącym  uczynku w łam ania  
do b iu ra  K om itetu Radjo Dzieciom przj ul P ie­
karsk ie j 3 R utkow skiego aresztow ano.

NAGŁY SKON. M yczkowski Jan , ła t 76, zam. 
B onifratrów  4, przechodząc u lioą Hotm ana n a­
gle zm arł. P rzybyły  lekarz dzielnicow y dr. Dzu- 
ty ń sk i stw ierdził śm ierć polecił zwłoki oddać 
do In s ty tu tu  M edycyny Sądowej.

I S A L I  S A D O W E J
-  -o—

CIEMNA SPRAWA
Przebieg rozprawy przeciw Janow i Fedusowi, 

emt rynow anemu sierżantowi W P. i jego żonie 
Em ilji, oskarżonym o podżeganie do zamordowa­
n ia  bratowej Feousa, Parani, wykazał, że koron­
nym  św iaak.em  osKa.rżenut pyt kiikaiatrtnrie kara­
ny  za pospolite zbrodnie Ju rko  K indiat. Ten „fi­
la--“ osKaizema zeznał cynicznie na rozprawie, że 
wyłudzał pieniądze od Fedusa za sp/ząlnięcie 
Parani Fedus, że pieniądze te wydał, a dopiero 
później rozmyślił się i u/w iadomił o w-.szjMkiem 
policję- Jakissby cel m iał l-edus w sprzątnięciu 
sw tj bratowej? świadek Kindrat i jego wspólnik 
Lazar twierdzi, że Fedus chciał sprzątnąć swą 
bratow ą, aby zagarnąć po niej m ajątek, który 
wynosi nie więcej niż ćwierć morga gruntu! Za 
jej zabicie miał Fedus obiecywać wedkig zajiew- 
nień Km drata i Lazara HM) z.olych, a tymczasem 
ta’ki skrawek ziemi nie kosztuje w owych stro­
nach więcej niż 100 złotych. Na ten moment zwró 
cił uwagę w leku rozprawy sam przewodniczący 
tiybomalu Jagodziński.

Rozprawa zakończyła się wyrokiem uw alnia­
jącym

UŁASKAWIENIE SKAZANYCH NA ŚMIERĆ
P. prezydent Rzeczy pospolitej ułaskawił Hala 

sa i Pancerkę, skazanych przez sąd doraźny w Ra. 
wie Ruskiej na śmierć za morderstwo. Karę śmier 
ci zamieniono na dożywotnie więzienie.

Z  życia robotniczego
ZGROMADZENIE TRAN SPORTOWCÓW

W niedzielę 10 bm. odbyło się we Lwowie zgro­
madzenie transportowców, które miało na celu 
przedyskutowanie planu rozpoczęcia n a  terenie 
Lwowa wzmożonej akcji organizacyjnej. Zgroma­
dzeniu, które sie odbyło przy ul. Źródlanej 11, 
przewodniczył tow. Mehrer Przemówienia wygło­
sili tow. Niedzielski (po polsku), Iow. Kwasnycia 
(pc ukraińsku) i tow. Gecund (po żydowsku). Po 
wysłuchaniu refe-atów i przeprowadzeniu dysku­
sji na tem at przeprowadzenia akcji organizacyj­
nej wśród tianspoirtowców wszystkich odcieni na 
terenie m iasta Lwowa, zebrani jednogłośnie u- 
chw alili ro z p o c z ą ć  wzmożoną agitację i zwoływać 
w tym  celu rzęste Zgromadzenia,

l  TEJtTRO
Teatr Wielki: „MADAME BUTTERFLY" 

Pucciniego
Mimo, iż w bieżącym sezomę miasto odmówiło 

swej subwencji, a tem samem uniemożliwiło pro­
wadzenie ope1 y, która od pu-zeszlc 80 lat istm aia 
w naszem mieście stale jakc sezenows lub cało­
roczna, myśl uiachom ienia opery ciągle nurtuje 
w kolach muzycznych, które pragną choćby w 
dłuższych odstępach czasu dać po kilka przedsta­
wień operowych przy współudziale rozmaitych 
„bezrobotnych'' sił śpiewackich.

I tak mieliśmy wprawdzie ograną, lecz zawsze 
piękną opeię ,„nadanie Butterliy". Przym hające 
się wdzięczne, krótkie melodje Pucciniowskie, po­
siadają swój urok szczególnie tam, gdzie kompo­
zytor poddał motywy japońskie procesowi asy- 
milacyynemu. Po mozaikowej takluize pierwsze­
go akiu następuje diugi nastrojowy i uczuciowy, 
zbudowany jublehią ręką artystyczną. — Ostatni 
jest trochę m onotonny wskutek przydługiego na­
stroju elegijnego 

że  takie doiywozo złożone przedstawienie nie 
wszędzie (chór i oikiestra) mogło stać na dawnej 
wysokości przedstawień operowych, to rzecz zro­
zum iała. N ajlejsza była p. Lipowska, zwłaszcza 
w arugkn r kicie, gdzie mcgla rozwinąć swój pię­
kny glos i artystycznie prowadzić kantylenę- — 
W  grze scenicznej ostatniego aktu wiiele szc zegó 
lów przemawiało za skuteczną dalszą pracą i wy­
doskonaleniem

Dla innych ró1 opera ta, pisana jakiby wyłącz, 
nie dla Cho-cho-san niema chwil popisowych. — 
Niechaj więc dawni znani śpiewacy, pp,: Roma­
nowski. Schutz, W roński i p. Hinglerówna zaao- 
wolą się ogótaem uznaniem. — Całość prowadził 
z właściwym mm temiperamenlem i starannością 
p. I )ołżycki. Nużące dhi-gie antrakty to specjalny 
przywilej opery lwowskiej. Grd.

KOMUNIKATU
bIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 

LUDOWEGO IM. A. MICKIEWICZA otw arta  jest w po­
niedziałki, czw artki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem B bljoleka wyposażona jest w doborow e utwory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukowe. — 
W ypożycza się na najdogodniejszych w arunkach.

Ze sportu
DO WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH KLUBÓW SPOR- 

TOWYCH Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sporto­
wych w W arszawie, którem u podlega Robotnicza Spor­
towa Komisja Okręgowa we Lwowie, zarządza, by wszy­
stkie Robotnicze Kluby Sportowe na terenie LOZPN — 
(Lwowski Okręgowy Z arząa Piłki Nożnej) zapodały nL 
adres zarządu hSKO, Lwów, ul. Gródecka 69 (ZZK) n a ­
stępujące daiy: 1) miejscowość, 2) nazwa klunu i rok 
założenia, 3) dokładny adres, 4) ilość członków czyn­
nych i odazielnic w spierających, 5) jakie  sekcje jpor- 
towe klub posiada, 6) p rez /d jum  zarządu z zapodaniem 
charakteru  pracy lub ctanow iskr, 7) czy jest to klub sn 
modzielny. lub istnieje przy T l B Związku zawoa kole­
jarzy, względnie innej organizacji ro b o ^ iczc j, 8) czy 
jest członkiem LOZPN we Lwowie, 9) ewentualnie zapo­
dać sian  finansów, względnie jakie posiada braki orga- 
nizacyjno-m aterjalnc, — Doniosłość powyższej akcji jest 
ogrom na przeto wzywamy wszystkie organizacje robot­
nicze. a w szczególności Rady Związków Zawodowych. 
TUR i ZZK do zainteresowania się tą akcja-

Zarząd RSKO we Lwowie.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „M aradu“.
AIOLLO. „Dreyfus".
Ca SLM): „Dziś żyjemy".
CHIMERA: „Kawalkada".
COLOSSEUM: .Kobieta z re jestru" i rewja Znajoma

trpk i" .
KOPERNIK: „SOS" (Góra lodowa) i dodatki dźwię­

kowe.
MARYSIEŃKA. „Sabra".
MIRAŻ: „Kobieta na rozdrożu .
MUZA: „Tajem nicza wyspa"
PAŁACE: „Martwy dom ’ .
PAN: „Ja w dzień, ty w nocy
PASAŻ: „W leczny wróg” (William Pesrr.o-ndi.
RAJ1 „Szpieg w masce” .
STYLOWY: „Czemp i rewja „Tere-fere-kuku .
ŚW IT: „Ludzie w hoieiu”.
UCIECHA: „B’a y grzech” i rewja.
WANDA. „Flip 1 Flap" i ..Kwiat Algieru .

RADJO LWOWSKIE
środa 13 grudnia

7.00— 7.55: Audycja poranna. 11.10 Przegląd prasy. 
11 -57: Sygnał czasu. 12.05: O rkiestra salonowa z W ar­
szawy. 12.30 Dziennik południowy. 1235 W iadomości 
meteorologiczne. 12.38: Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 15.25: 
Giełdą zbożowa 15.30 W iadomości gospodarcze. 15.40: 
Duety wokalne z W arszawy. 16.10: Audycja dla dzieci. 
10.40: „Listy i programy*. 16.5j : UtwoTy na obój. 17.15: 
Recital fonep ;anowy z W arszawy. 17.50- Akcja „Radjo 
— dzieciom 18.00: Odczyt z W arszawy: „Lotnictwo a 
medycyna”. 18.20 Pieśni arabskie. 18.35: Feljetou. i9.05: 
Rozmaitości. 19.25: Feljeion literacki z W arszawy. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczo-ny. 20.00 
„W stolicy No-rwegji’ 20.15: Koncert Stowarzyszenia 
miłośników daw nej muzyki z W arszawy. 22.0C: Oć 
czyt esperancki z W arszawy 22.20: Muzyka taneczna. 
23.05—23 30 Gramofon

Czwartek 14 grudnia
7.00—7.55 Audycja poranna. 11.40: Przegląd pra6y.

11.57 Sygn„t czasu 12.05 Gramofon. 12.30: Dzienn.k 
południowy. 12.35: Koncert szkolny z F ilharm onji w ar 
szawskiej. 14.00: W iadnmośoi meteorologiczne. — 15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30 W iadomości gospodarcze, la  40: 
Giamofon. 16.20: Recital for'epianow y. 16.40: S arzynkr 
pccztowr . 16.55: Muzyka lekkr z W arszawy. 17 5C: Mo­
dy (Pogacanka). 18.00: Odczyt z W arszawy. i8.20 Słu 
chowisko z W arszawy. 19.0U Z życia i twórczości Jó  
zefa Mączki 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z \Var- 
szawy. 19 40 W iadom ości aportowe. 19.47: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Koncert popularny z W uraz a wy 21.00 
Skrzvnka techniczne 21,15: H anka Ordonówna w swoim 
repertuarze. 21.45: Daiszy ciąg koncertu. 72 15 Muzyk" 
taneczna. 23.05—23.30: Gramofon.

— O r, o —

p o 3 złotychDOLAROWKfi
____

sp rzad a jsm y z  M ły o h m la sto w e n . p iw e u .  gry 
a k Ó W N k  W Y w R e N ż i  Dolarów 4 0 .0 0 0  

o r a z  Złotych 3 4 0 .0 0 0  
C IAG N I f  NIC JUŻ 2 STYCZNIA.

Po wpłaceniu 1-rary wydejzmy oryginalny dokument 
sprzedaży. z,amóv.ienie z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami

L W O W S K I E  T - W 0  K R E D Y T O W E
IftóH. di. LMHunow 31 lei so-8l
O k a zic ie lo w i n in ie jszeg o  og o szen ie  d ajem y 5 %  rabatu  od cen y  kupna

Prosimy o wcześniejsze nidsyłanie 
ogłoszeń oo Numeru Świątecznego

C ze pki  hemeroldalne 
„ W R I C O l ” z  koputkicm
IIIIIIUIIMHltlHłłlMIlHłllllłllłlHtllHłlHIIłlHIHiMiMIłllłlłlllllllK

G Ą S E C K I E G O  -
usuwają boi, krwa­
wienie, s w ę a z e n i e  
i zmuiejszają guzy.

D L A  DZIECI N A  G W IA ZD K Ę!!
O ouw te, buty, śniegowce, ciepłe pantotle 
kupuie sie bajecznie tam o w Specjaln- m 
M aj,jzym e O buw ia dla Dzieci i Mfodz.eży

A L - S A - D O .  P w o w  o r .  S lJ H S IU S ttd  19

ktuaktOT oćbowię-dzudflj; Dr Romuald Sziuasjii — DriiK^riii^ w Kraków ie nod zarz. Ntcoi. ZleraiańsLeŁuj


